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Sprawy polityczne. 


Lwów i0. lutego, 


Giełdy i gabinety zachodnio-europejskie, — 
urcja i państewka bałkańskie przeżywają teraz 
chwile naprężonego oczekiwania. co będzie posta- 
Nowiono miedzy trzema mocarstwami w sprawie 
ugody turecko-bułgarskiej. Zachodnie mocarstwa 
zawiadomiły Portę. że się na ugodę piszą nato- 
miast Austrja i Niemcy rzekły, że się porozu- 
mieją z Rosją, a Rosja oświadczyła, iż nie może 
zgodzić się na to, by wyzwoleni przez nią Buł- 
garowie stali się jauczarami Turcji. Inna jest 
rzecz nie zgadzać się na ¢oś, a inna postawić na 
swojem. Otóż w tem cała zagadka: jak daleko 
pójdzie Rosja w dążeniu do załatwienia sprawy 
bułgarsko-rumehjskiej po swojej myśli? Rzecz 
Jasna, że jeśli Austrja i Niemcy przymkną do 
Rosji, to przeciw tej petrójnej potędze nic się 
nie ostoi, skapitulnją zachodnie mocarstwa, Turcja 
i bałkańskie państewka, stanie się tak, jak każe 
Petersburg. Ale po cóżby Austrja i Niemcy miały 
tak się starać o zwycięstwo Rosji? — i to o 
zwyciestwo takie, które wypadnie wyłącznie na 

orzyść Bułgarji, czyli raszej caratu, a więc na 
Niekorzyść Serbji protegowanej przez Anstrją i 
W ogóle na niekorzyść stosunków miedzyimocar- 
Stwowych? Opinja publiczna w Wegrzech, mają- 
cych tak silny wpływ na zagraniczną politykę 
naszej monarchji, otwarcie stoi po stronie Serbji. 
Niemcy skłoniły lorda Rosebery do objecia teki 
angielskich spraw zagranicznych, a ten lord Ro- 
sebery wnet zawiadomił Porte. że nic nie zmieni 
we wschodniej polityce lorda Salibury'ego. Z tego 
można wnosić, że Austrja i Niemcy wcale nie 
myślą w sąsiedzkiej uprzejmości wypożyczyć 
swych głosow Rosji, lecz że raczej dla t go głoszą 
0 swojej z nią solidarności, aby ją kontrolować 
1 trzymać na wodzy. Powtarza się tu kubek w 
kubek ta sytuacja, jaka była w czasie ukłsdania 
berlińskiego traktatn, z którego Rosja wyszła 
przy pomocy „uczciwego maklera* jak Zabłoeki 
na mydle. 

Powtarza się także — jak zauważaliśmy 
przed kilkn dniami — gra prowadzona podczas 
owej sławnej stambulskiej konferencji. która do- 
prowadziła do wojny rosyjsko-tureckiej. Teraz 
jednak rezultaty tej gry mogą być inne, bo też 
występuje tym razem wiele innych czynników. 
Na scenie stoi Grecja, stoi Bułgarja, która me- 
zawodnie woli nominalną zależność od Turcji, jak 
uciążliwą opiekę Rosji. i wreszcie zwolna wysuwa 
Się z za kulis Persja, wyciągająca dłoń do 
Turcji. 

Widać usiłowania mocarstw do ujęcia w swe 
ręce całej sprawy wschodniej, która pomimo 
wszystkiego, co nibyto dotąd robiły gabinety. szła 
samopas. Niedawną przeszłość postanowiono zli- 
kwid'wać, — przekreślić, jak żeby nie istniała. 
W tym celu w Belsyradzie, Sofji i Stambule 
oświadczyły mocarstwa 6 b. m. wspólną note, że 
przy rokowaniach serbsko-bułgarskich. toczących 
się właśnie w Bukareszcie, nie powinny być 
w niczem naruszone pos:'anowienia berlińskiego 
traktatu. nie powinna być poruszona kwestja wy- 
nagrodzenia kosztów wojennych na korzyść Bnł- 
garji i nie powinno się wcale zastanawiać nad 
kwestją rumelijską. Rokowania, ujete w takie 
granice, muszą doprowadzić do pomyślnego skutku 
po prostu dla braku snornych punktów. Pokój 
tedy stanie między Bułgarją a Serbją, a wtedy 
ze wszystkiego, co się w ostatnich miesiącach 
odbyło na bałkańskim półwyspie, zostanie jedna 
jedyna sprawa rumelijska, sprawa unj. ta sama 
właśnie sprawa, którą załatwiły preliminarja san- 
stefańskie, a stworzył na nowo traktat berliński. 

Powody, które zniewoliły Europe zasiadającą 
przy stole berlińskiego traktatu, do przekreślenia 
preliiminarjów sanstefańskich, istnieją i teraz, 
tylko w postąci nieco zmienionej, a w części za- 
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ostrzonej. Zmiana jest tylko w tem, Że wówczas 
Rosja, znużona ciężką wojną. a więc bezsilna. 
wyrywała Bułgarje Europie i wyrwać nie mogła. 
Dziś Europa chce Bułgarją raz na zawsze wyr- 
wać z rąk Rosji, która już wypoczeła po wojnie. 

W tem jest dla pokoju całe niebezpieczeń- 
stwo tej fazy, w którą wchodzi sprawa wschodnia. 


Niemey. W Izbie panów sejmu pruskiego 
zaniechano podobno rozpraw nad wnioskiem tej 
samej treści i tego samego dncha, co anti-palski 
wniosek konserwatystów i narodowych liberałów, 
który wywołał owe sławne rozurawy w ostatnich 
dniach ubiegłego miesiąca. Zaniechano tych roz- 
praw dla tego, że znaczny odłam konserwatystów, 
pod wodzą Rechowa-Plessena, oświadczył, iż w tej 
sprawie stoi na stanowisku. zajętem przez centrum. 
Jest to rzecz bardzo dotkliwa dla Bismarka, ale 
Nordd. Allg. Zty. robiąc najlepszą minę, oznaj- 
mia, iż kanclerz jest bardzo zadowolniony z tego, 
że jn4 więcej ta sprawa nie będzie poruszana, bo 
to zbyteczna, 

Projekt monopolu wódczanego, przeciw któ- 
remu coraz wyraźniej występują połuduiowe pań- 
stwa rzeszy niemieckiej, i w którym ogromne 
zmiany porobiła rada zwiazkowa, — calkowicie 
zajmują uwage wszystkich kół niemieckich. Zdaje 
się, 26 ten monopol rozpłytie się w zwykłem pod- 
wyższeniu podatku od wódki: 

Dzieuniki berlińskie dowodzą. Że wsprawach 
zagranicznych gabinet Gladstone'a będzie tym ra- 
zem szedł reka w reke z Niemcami. 

Na rozkaz Biswarka zdjsto juź flagi niemie- 
ckie z wysp Karolińskich. 


Konserwatywna Kreutz. Ztg. ostro gani zna- 
ne w sprawie adresu do Bisimarka zachowanie się 
niemieckiego klubu w anstrjackiej Radzie państwa. 
Musi to bić bolesne otrzymywać naganę nawet od 
tych, którym się chciało usłużyć, 


Anglja. Dnia 6. b. m. odbyło się tradycyjne 
„ucałowamie rak“ królowej przez nowy gabinet 
Gladstone'a. Od tej chwili zaczął on urzędowac. 
Izba gmin rozpocznie posiedzenia dopiero w sobo- 
te, po dokonaniu uzupełniajacych wyborów na 
miejsca opuszczona przez ministrów. Jeśli który 
z nich w swym okregu ponownie wybrany nie be- 
dzie, to wypadnie mu złożyć teke i nie być już 
w parlamencie przez całą kadencje. Otóż wiec 
upras.ając swych wyborców © penowny wybór, 
wystosowali do nich listy Gladstone i Chamber- 
lain W liście Gladstone'a jest mowa tylko o po- 
łepszenim ziemiańskich stosuuków w Isłandji i o 
tem. ze może sie da nsposobić ten kraj łagodne- 
mi Środkami, co „jednak ie-t bardzo wątphwe*— 
tak zakońc.ył Gladstone. Chamberlain zaś w swo- 
im liściefoświadczył. że Auglja powinna dać wszyst- 
ko Irlandji czego tylko żąda Parnell i tem znowu 
obudził w Anglikach całą nieufność do gabinetu 
Gladstonowskiego. 


Grecja. Jakimś sposobem obrażono flage 
grecką na okręcie, stojącym w Złotym Rogu. 
W tonie ostrym rząd ateński zażądał od Porty 
zadosyć uczynienia. Z Krety donoszą do Aten. że 
tam wszystko gotowe do walnego powstania i na- 
ród czeka tylko rozpoczecia Wojny grecko-tureckiej. 
Dzisiejsze wiadomości potwierdzają wezorajszy te- 
legram o wojowniczem usposobieniu Greków. 


Francja. Rochefort oświadczył — jak wia- 
domo z wczorajszej depeszy — Że składa mandat, 
ponieważ upadł jego wniosek 0 powszechnej amne- 
stji. Przedtem jednak zawiadomił. że będzie gło- 
sował za bannicją książąt dynastycznych. Podobno 
jednak wniosek ten nie przyjdzie pod dyskusje. 
Gabinet Freycineta zamierza Ostro wystąpić prze- 
ciw anarchistom i na początek nie wpuścił do 
Francji pięciu jadących z Belgji socjalistów, mie- 
dzy którymi byli, Polak. Belg, Rosjanin i dwóch 
Niemców. Temps powiada, że anarchiści są gor- 


szymi nieprzyjaciołmi republiki od monarchistów, 
wiec trzeba ich tepić ws*elkiemi sposobami. Ba, 
zeby na to pozwolili ra:łykaliści, ua których się 
opiera gabinet Freycineta. 


Korespondencje. 


Wiedeń dnia 8 lutego. 


(Przeciw kofiskatom. — Wiedeń przeciw Bismarko- 
wi. — Bał polski. — Dienbacher.) 


„ (X) Już drugi raz w kilku dniach spotyka 
mnie ten despekt, że z powodu moich korespon- 
dencyj Przegląd bywa koufiskowany. Jest to dla 
muie rzeczą zapewne nie mniej nieprzyjemną jak 
dla redakcji i dla czytelników, dlatego muszę tu 
kilka słów żej sprawie poświecić. Głosy dzienni- 
ków wegierskich i same dzienniki wegierskie po- 
tępiające mowy ks. Bismarka nie zostały tutaj 
wcale skonfiskowane. Jeżeli w stolicy, gdzie prze- 
bywa ambasador niemiecki nie widzialy się wla- 
dza wcale spowodowanemi do ścigania tych glosów, 
ani do obrony nietykalności ks. Biswarka, to 
zdaje się ani porządek i bezpieczeństwo w Anstrji, 
ani nietykalność ks. Bismarka nie wymagają wcale, 
żeby aż we Lwowie były bronione przy takiej 
sposobności. Wprawdzie prokuratorje i sądy nie 
są wcale krepowana zdaniem i postępowaniem in- 
nych prokuratoryj i sądów w Austrji i mogą dzia- 
łać według własnego zdania i uz ania. Ależ wła- 
Śnie w tej mierze pozwałam sobie do pana prezy- 
denta sądu wyższego we Lwowie wystosować py- 
tanio: czy jest przypuszezalnem, żeby zdanie i 
sąd i kompetencja proknratorji w Wiedniu była 
mniejszą oraz żeby gorliwość jej była słabszą nia 
tyle vatrjotyczną i austrjacką — jak kompetencja 
i gorliwość prokuratorji we Lwowie? A przecież 
w Wiedniu prokuratorja nie widziała powodu do 
wkraczania, czytając setki głosów ganiacych postę- 
powania ks. Bismarka. Zkądże pochodzi ta różni- 
ca ; czyliżby instrukcje były inne? Nie chcemy 
tego przypnszezać, lecz w każdym razie różnicę 
te podnieść wypada. Sądze też, Że redakcja Pree- 
głądu nie zgodzi się na to aby ją traktowana go- 
rzej niż redakcje w Wiedniu pod bokiem Cesarza 
i ambasadora niemieckiego, lecz przeprowadzi roz- 
prawe sądową, choćby cbjektywną tylko. Wymaga 
tego ta okoliczność, że chcemy mieć prawo mó- 
wić: il y a des juges en Galicie. 

Tymczasem nie mogę znowu pisać o czem 
innem tylko mewach ks. Bismarka, gdyż wywołały 
one une cuuse cé ebre. rozbicie opozycji, a wczo- 
raj odbyło sie tutaj wielkie zebranie wyborców 
zwołane przez t z. Wiener Waechler Verein. 
Mówcy, obywatele tutejsi, kupcy, adwokaci. prze- 
mysłowcy potępili cały system księcia Bismarka, 
oraz wiadome adresy i rezolucje niemieckiego 
klnbu. będące jawną zdradą Austrji. Potepienia 
były ostre, surowe, wyrzucano ks. Bismarkowi jak 
w r. 1866 na Austrją napadł i przeciw niej rzu- 
cił intrygi krwawe, jak pragnął wówczas rozbić 
Austrję i pożerać ją po kawałku... wszystko to 
dzisiaj drukuje się w dziennikach wiedeńskich, a 
przecież, ani policja, ani prokuratorja nic tutaj 
nia ma przeciw temu, ani się ambasador niemie- 
cki nie użala. 

Wobec bezwzględności, z jaką z Berlina cały 
świat traktują — czyliż w Austrji miałoby być 
nie wołno odpierać ataków i zastanawiać się nad 
ich mądrością, moralnością i ezlachetnością i przy- 
taczać zdania innych ludzi, którzy takża coś wie- 
dzą 1.mogą — chociaż nie są Prusakami. To fakt, 
że Wiedeń, stolica, potępiła wczoraj — kogo — 
tego dla bezpieczeństwa nie powtórzę. 

Obok Bismarkiady — a może właśnie z po- 
wodu bismarkiady — zajmnje się Wiedeń nadzwy- 
conie balem polskim, który dzisiaj się odbę- 
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graficzne i posłańców pocztowych w Galicji, gdyż 
ua gwałt kazali sobie narodowy ubiór powysyłać, 
Niestety, arcyksiąże Ruidclf, który tak wyraźnie 
oznajmiał radość swoję z powodu, że na b.l ten 
małżonkę swoję porrowadzi, przeziębił się, od 
trzech dni w łóżku leży i ubyło przez to balowi 
jedno z wielkich odznaczeń; niemniej zapowiada 
gię Świetnie. Wiecej tu nie dodaję, gdyż wiem, że 
mnie telegram wyprzedzi. 

Poseł Liaubacher, który żeni się mając 
62 lat — prawda, że z panną mającą 45 lat — 
nie zasypia gruszek w poviele. Wiadomo, że ini- 
cjuja on utworzenia katolickiego uniwersytetu. — 
Dla zbierania funduszów zawiązują sie pod prote- 
ktoratem biskupów srowarzyszenia, które i pod 
moralnym względem dla projektu tego mają być 
czynne. - 
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Bal polski w Wiedniu. 


Wiedeń 9. lutego. 

Bal polski nie zawiódł oczekiwań, nie zadał 
klamu swej tradycji, owssem dorzucił do niej no- 
we, świetne blaski. Ogólnie to przyznają, że był 
on najwspanialszem zjawisk em sezonu; najwspa- 
nialszem i najwięcej zajmującem. 
Udział osób nader liczny, towarzystwo w naj- 
subtelniejszym stylu doborowe, przepych strojów, 
dekoracja sali, werwa — wszystko to zjednoczyło 
się, aby wprowadzić w zachwyt nawet najwybred- 
niejsze i najmniej skłonne do polofilstwa wiene- 
rische Kinder. 
Już na godzinę przed terminem rozpoczęcia 

balu sala Towarzystwa mnzycziego (Musikvereins- 
saal) była przepełniona gośćmi, 
Udekorowaniem sali zajela sią znana firma 
Krobna (Philivp Schmitts Nachfolger). Jej aran- 
gement zyskało ogólne i dobrze zasłużone uzna- 
nie. Prześlicznia wyglądały jasno-różowe draperje 
z tjulu, rozpięte po nad karjatydami. 
Damy przed wejściem do sali zgromadziły 

gię w komnacie patrones ubranej drogiemi, wscho- 
dniemi tkaninami i dywanami perskiemi, tryska- 
jącemi Żywością kolorów. 
Tańce rozpoczeto o godzinie 1/10 tą polone- 

zem, do którego staueły wszystkie patronesy balu, 
a mianowicie: Ks. Matylda Windischgratz z hr. 
Romanem Potockim; hr. Marja Potocka z br. 
Jakóbem Romaszkanem; Wilma Kallay de Nagy 
Kallo z p. Z. Morawskim; hr. Marja Harrach 
z p. Adamem Fedorowiczem; hr. Felieja Clari- 
Aldringen z p. ignacym Dembowskim; br. Hele- 
na Ziemiałkowska z hr. Janem Orłowskim; br. 
Elżbieta de Vaux z p. Mełardem Obertyńskim ; 
p. Marja Dnnajewska z hr Adamem Tarnowskim; 
hr. Marja Krasicka z dr. Stanisiawem Dunajew- 
skim ; hr. Elżbieta Potocka z dr. Witołdem Ko- 
rytowskim; br. Marja Bonda z p. Bogusławem 
Kieszkowskim ; hr. Konstancja Stadnicka z p. 
Stanisławem Wysockim; p. Zofja Wysocka z p. 
Romanem Szymanowskim; hr. Helena Łoś z dr. 
Stanisławem Szlachtowskim ; p. Józefina Romasz- 
kanowa z p. Władysławem Qzajkoa skim. 
Po polonezie oznał się walc, rozpoczęty 


przez p. Dembowskiego z oanną Dunajewską, cór- 
ką ministra skarbu. Jeszcze w ciągu walca poja- 
wił się areks. Rainer. Muzyka zaintonowała hymn 
ludowy, a towarzystwo na to hasło rozdzieliło się 
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(Dokończenie). 
— „Skromne dziewczę! Jak z zachwytem 
Maj sluchała opowieści! 
Główką wciąż kiwala przy tem 
Na znak zrozumienia treści,“ 
I jak każdy zakochany, 
Prosper już układa plany. 


— „Mam gawędek zapas duży, 
Wszak przy sądzie jam lat tyle! 
To wybornie mi posłuży, 

Spędzim razem błogie chwile... 

A gdy ją zabawię skromnie, 

Wnet serduszko przylgnie do mnie.“ 


I tak rojąc plany zdradne, 

Grzebie dalej w myśli tłumie: 

— „Dzieciobójstwo? Fe! Szkaradne! 
Zresztą tego nie zrozumie. 
Uwiedzenie ? Jeszcze gorzej! 

To zawstydzi ją i strwoży. 


„Precz powieści wszelka zdrożna ! 
Mnie samego zgroza bierze, 
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w tem sposób, iż po jednej stronie stanęły panie, 
po drugiej meżczyźni. Tymczasem z zewnątrz 
ozwały się radośne okrzyki i powtórzona zostały 
z entuzjazmem w sali, kiedy ujrzano wchodzacą 
arcyks. Stefanję przy boku Karola Ludwika, Był 
to istny pochód tryumfalny dostojnych gości. 
Okrzyki na ich cześć wznoszone w niemieckim i 
polskim języku, rozbrzmiewały coraz poteżniej. 
Za arcyks. Stefanją i arcyks. Karolem Lu- 
dwikiem szła w drugiej parze arcyks. Marja Te- 
resa, wsvarta na ramieniu arcyks. Ludwika Wi- 
ktora. Hr. Bombeiles przybył, aby imieniem Na- 
stępcy tronu nieobecność jego usprawiedliwić 
chorobą.  £ 

Dostojnych gości oczekiwały w westybulu 
patronesy balu i powitały ich pod przewodnictwem 
hr. Marji Potockiej. Następczyni tronu ofiarowano 
przepyszny bukiet z róż herbacianych (malmaison), 
zaś arcyks. Marji Teresie z pączków różanych. 
Pochód, który przyrównaliśmy do tryumfal- 
nego, poprzedzali członkowie komitetu. 
Przybywszy do przygotowanej dla siebie 
estrady, arcyks. Stefanja zajęła na niej miejsce i 
rozpoczęła konwersację z patronesami, członkami 
komitetu, jakoteż innemi przedstawionemi sobie 
osobami, , 

Prezesowi komitetn, hr. Potockiemu oświad- 
czyła Następczyni tronu, że jej dostojny małżonek 
żałuje szezerze, iż z powodu choroby, która zmu- 
sza go do pozo-tania w łóżkn, nie może przybyć 
ną bal. Hr. Potocki przedstawił następnie dostoj- 
uej damie malarza Rybkowskiego. 

Przy tej sposobności nawiązawszy do wzmian- 
ki o przepysznych karnetach. arcyks. Stefanja, 
jak wam już wczoraj telegraficznie doniosłem, 
wyraziła życzenie poznania Galicji. Hr. L. Wo- 
dzickiemu powiedziała Następczyni tronu po fran- 
cusku: „Małżonek mój prosił mnie, abym oznaj- 
miła, jak bardzo mu przykro, ża nie może przy- 
być. Proszę pana, abyś to powtórzył wszystkim 
członkom komitetu. Mnie i memu mężowi bardzo 
przykro, że się tak stało; ale też w istocie warto 
taki bal obaczyć.* 

Wkrótce potem zagrano Mazura, tańczyło go 
150 par. Arcyks. Stefanji taniec ten niezmiernie 
się podobał. Na Życzenie wyrażone przez arcyks. 
Karola Ludwika powtórzono go. 

Zabawiwszy godzinę Najdostojniejsi goście 
opuścili salę wśród nowych  entuzjastycznych 
okrzyków. 

O karnetach otrzymaliście już wiadomość. 
Jeden oryginalny egzemplarz, wykonany przez 
Rybkowskiego, na pergaminie, wręczono arcyks. 
Stefanji, drugi arcyks. Marji Teresie. Następczyni 
tronu uprzejmie wezwała artystę, aby wyjaśnił 
jej znaczenie obrazu i słuchała opisu z wielkiem 
zajęciem, 

Następczyni tronu wprawiła wszystkich 
w zachwyt swą uprzejmością i uroczem wyglą- 
dauiem. Miała na sobie prześliczną robę z jasno- 
żółtego atłasu. Na korsażu jaśniało mnóstwo bry- 
lantów, a szyja okolona była rywierą z ogromnych 
szafirów i djamentów. Ubranie wysokiej fryzury 
składało się z brylantów upiętych w formie pół- 
księżyca i piór, które zdobiły także devant. 
Arcks. Marja Teresa miała czarującą toaletę 
barwy chaudron z pliuszu. Devant było z białego 
atłasu broché, ozdobione czerwonemi goździkami 
i suto złotem przetykane. Czarujący brylantowy 
djadem zdobił fryzurę arcyksiężmiczsi. 

Oto inne toalety : 
Opowiadać tylko można 
Podpalenia i kradzieże! 
Nigdy tego nie zapomnę, 

By me słowa były skromne !* 


Nasz figlarny pan Prospery 
Ciągle stroi koperczaki, 
Już tygodni mija cztery, 
A tu gorsze wciąż oznaki. 
Urok bajki kodeksowej 

Nie zawrócił Irmie głowy. 


Zrazn grzeczna, luba, miła, 
Prawie że nadskakująca ; 

Teraz nagła się zmieniła 

I swym chłodem go odtrąca. 

Jaki żal w jej sercu na dnie 
Mógł się ukryć — któż odgadnie? 


Lecz widocznie go unika, 

I obchodzi nawet zdala, 

Raz go bierze za Chińczyka, 
To za Turka, lub Moskala, 
Bo też dziwna jego mowa: 
Nie rozumie z niej ni słowa. 


Prosperemu ciężka biada, 
Pokaranie istne Boże — 
Oczekuje wciąż Alfreda, 
I doczekać się nie może, 
Miłość serce oguliem pali, 
A dziewczyna... coraz dalej! 
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Hr. Marja Potocka — biały atłas brochł 
w deseń lljowy i złoty; wzpauiały strój pereł: 

Hr. Elżbieta Potocka toaleta z atisi 
bucrre frais, tren z oliwkowego płiuszu; we W‘ 
sach crevette z pióra i brylantów. "4 

Ks. Matylda Windischgraetz —- roba z cz8”” 
nego aksamitu. 

Hr. Clari-Aldringen — czerwony atłas z 0% 
rzutem czarnej koronki. 

Br. Helena Ziemiałkowska — devant jasno” 
niebieskie; welour frappé z haftowanym trenem 
z oliwkowege pliuszu. 

P. Marja Dunajewska — aksamit kolort 
bouteille (zielonawy). 

Hr. Bowla — toaleta z białego atłasu ve- 
lour frappé i w barwne kwiaty. 

Hr. Krasicka — biała, atłasowa toalet 
z girlandą z kwiatów. 

- Br. Romaszkanowa — liljowy brokat w bu- 
kieciki fjołkowe. 

P, Jaxa-Chamcowa — błękitny atłas, 

Br. de Vavx — brokatowa suknia chaudron 


Hr. Stadnicka — aksamit brunatny; devańi 
ubrane złotem i perłami. 

P. Wysocka — toaleta z białego ottomań 
z piórami. - : 

Hr. Łosiowa — różowa toaleta w paski 
oliwne. 


Pomiędzy mężczyznami było widać ogromnie 
wiele ubranych w strój narodowy. Wyszczewólniał 
się przedewszy-tkiew strój hr. Romana t'otockie- 
go: delja bramowana futrem, biały kontusz, ka- 
rabela o rekojeści wysadzanej brylantami; — na- 
stepnie strój hr. Wodzickiego, hr. Zamojskiego, 
hr. Tarnowskiego, hr. Krasickiego, hr. Tyszkie- 
wicza, posła Czajkowskiego itd. 

Miedzy uczestnikami bulu znajdowali się : 
książęta Flip i Ferdynand Koburg, ks. Sachsen- 
Weimar, minister-prezydent hr. Taaffe, minister 
Dunajewski, Florjan baron Ziemiałkowski, dr. 
Gantsch, książe i ksieżna San Marco, p. namie- 
stnik Zaleski, ks. Henryk Liechtensteinu, ks. Ale- 
ksader Poniński, ks. Hugo Windischgraetz, ks. 
Matylda Windischgraetz, urodzona ksieżniczka 
Radziwiłłówna, ks. Aleksandryna Wiadischgraetz, 
ks. Barhvani, hr. Bombelles, hr. Alberti; hr. Fr. 
Dziednszycki, hr. Tomasz Stadnicki, hrabia i hra- 
bina Krasiccy. hr. Chrapowieki, hrabia Sarracini- 
Belfort, hr. Albert Mensdorff, hr. Hermaun At- 
tems, hr. Deym, br. Dobrzyński, markiz Bona, 
Zamoyski, Kuefsteiu. — Z dyplomatycznego kor- 
pusu: ambasador Foucher de Careil.  Nórimam 
Khan, poseł perski i jego sekretarz legacyjuy 
Nevrouz Artaky Khan, poseł saski Oskar v^n 
Helldorf. pułkownik hr. de Salies i baron König. 
Z wojskowości: F. M. P. Osikos, br. Weckbecker, 
gonerał-inajor Fischer von Wellanhorn i von Fried- 
berg, pułkownicy: Metzger, Hoffmanu, baron da 
Vaux i Langer. — Radzcy dworu; Liedl, Feliks 
Schmidt radzca sekcyjny hr. Łoś; posłowie: Le- 
wieki. Madejski. Ochrymowiez, Popper, Starzyński, 
hr. Tyszkiewicz, Waguer, Dobrzański. Baernreiter, 
Rieger. — Swiat teatralny był reprezentowany 
przez dyrektora Jahna, panią Kaulich, panuę Ba- 
yer i panne Sandruck. Później przybyli jeszcze 
posłowie z lewicy: Wagner, Kübeck, Popper — 
następnie: ks. Schwarzenberg, ks. Weimarski, hr. 
Pejacsevics, hr. Lamezan-Salins, namiestnk hr. 
Schönborn, hr. Hoyos, hr. Hanos Wilczek i bar. 
Nathaniel Rotschild. 


Czasem nawet do rozpaczy 

Ta dziewczyna go popycha, 

Bo gdy zdala ją zobaczy, 

Gdy sie mizdrzy, kiedy wzdycha, 
Oaa ręką kiwnie bardo 

I popatrzy nań z pogardą. 


— „0, Alfredzie! Tobie zwierzę 
Ciężkie troski i zgryzoty, 

Gily sie dowiesz o aferze, 

Czy uwierzysz, że zaloty 

Na nic mi się nie przydały ? 
AR! dziewczyna ta jak z skały. 


„Lecz cóż winna, że swe serce 
Gwałtem zmasza do milczenia? 
W erotycznej tej rozterce, 
Sytuacje gdy ocenia, 

By nie uledz, czyliż dziwo, 

Że się na mnie patrzy krzywo?“ 


Pan Prospary już o zmroku 

Jest w łóżeczku; wstaje rano, 

Spać nie moze w zmartwień toku, — 
Gdy w tem z biura znać mu dano, 
Że pan Alfred przybył w nocy; 
Zaraz goni duń, jak z procy. 


Już przed drzwiami, już w komnacie... 
Pan w objeciach Morfeusza. — 

— „Spisz spokojnie miły bracie, 

Od trosk wolna twoja dusza! 


GŁOSY Prasy: 
gy, Zoraelita wystepuje dość ostro w ostatnim 
Wym numerze przeciw rabinom lwowskim, p. 


Tusteinowi i p. Loeweusteinowi za to że podczas 
Ostatnich wyborów do Rady miejskiej ogłosili 
Makat wzywający wyborców Żydowskich do głoso- 
Waują za listą komitetu miejskiego. Tu nie to- 
Czyłą się — pisze Izraelita — walka o zasady, 

8 o kwestje czysio osobistej natury, w gre nie 
Jły dotąd wcale zaangażowane interesa żydowskie, 
Więc „skąd rabinom przysługuje prawo wpływania 
DA wolne wykonywanie aktu wyborczego ?* W pra- 

dzie — pociesza się Israelita — „mamy to prze 

Onanie, że wpływ rabinów był w danym ra ie 
Wcale nieznaczny“. Zapisujemy ten występ Zzrae- 
Wy przeciw rabinem, zasługnjący głównie z tego 
Wzgledu na uwage, że ów dwutygodnik jest urzę- 
owym organem stowarzyszenia „Szomer Izrael.“ 

Gazeła Narodowa jest z zasady przeciwna 
Wszystkim czterem wuioskom Schoenerera, jak- 
olwiek jest także zdania. że wiele sie złezo dzieje 
W prasie i że jej wynzdanin należałoby kres vo- 
ożyć. Roznmowanie bardzo długiego artykulu Ga- 
ety Narodowej dałoby się mniej więcej w ten 
Sposób streścić : 

Wyrodziły się w prasie rozliczne choroby. 
Ząkażające nietylko wysokie powołanie publicy- 
Styki, przeszkadzające nietylko rozwojowi polity- 
Cznemu, ałe całemu Życiu społecznemu ; jednakże 
Lalożenie wedzidła ua prasę może dać pochop do 
nadużyć, zwiaszcza władza administracyjna może 
Snadno z tego skorzystać i prasę tłoczyć; ergo 
lepiej zostawić rzeczy tak jak są i pozostawić 
Swobodzie kuracją prasy. 

Wprawdzie w jelnym ustępie Gazeta się 
tłómaczy bliżej i daje do poznania, że głównie 
Jest przeciwniczką „objektywnego postepowania,“ 
to jest tych konfiskat, które zarzadza Prokurato- 
Tja. Niemniej jednak sądzimy, Że dzisiaj mało 
Już ludzi politycznych przystanie na wywód Ga- 
zety Narodowej. Temu lat 30—40 większość 
mniemała, że byle tylko dać swobode prasie, a 
wszystkie dobrodziejstwa spłyną na społeczeństwo 
Najznakomitsi pisarze, uczeni i publicyści pisali 
cudownie pięknie za tą swobodą; nrzemawiali za 
nią najpierwsi meżowie stanu ; nie szukając dalej, 
przejrzyjmy mowy Zyblikiewieza w Radzie pań- 
Stwa za gabinetu Schmerlinya ; bo wt-nczas są- 
dzono, że w istocie pod słońcem swobody prasa 
zakwitnie najpiekniejszemi swemi kwiatami, bo 
wtenczas nie przyvuszczano, że prasa może sie 
stać także geszeftem, źródłem olbrzymich docho- 
dów. Znano tylko prase ubogą, stojąca ofiarnością, 
skupiającą do koła siebie tylko łudzi z poświęce- 
niem i z prawdziwym pisarskim talentem, gdyż 
tylko prawdziwy talent zdoluy jest o chłodzie i 
głodzie pracować dla sławy. Wiec oczywiście 
chciano tych rzeczywistych kapłanów pióra uwol- 
nić od zatargów z fnnkcjonarjuszami urzedu cen- 
zuralnego. Tak samo nikomu wówcząs nie Śniło 
Bie. że mogą nadejść czasy, kiedy posiadanie 
dzienuika bedzie renrezent wało wiekszą wartość, 
niż np. posiadanie całego klucza o kilkunastu lub 
kilkudziesieciu folwarkach ; jak temu Gv lat niko- 
mu sie nie śniło, że koleje żelazne mogą przy- 
nosić dochody. Czyż można wiec mieć za złe tym 
ludziom, że znając swoje ówczesuą, uczciwą, za- 


ceną, roznmną i nrzyzwoitą prasę, chcieli ją wzmo- 
enié, podźwignąć, pożyteczny jej wpływ roz- 
szerzyć ? 

Gdybyśmy mieli » naszym kraju pustynię, 
przez którą jadąc, znużony podróżnik inóglby się 
pokrzepić, posilić i wypocząć tylko n anachorety, 
żyjącego korzonkami i jałmużną dobroczynnych 
osób; czyżby każdy z nas nie przemawiał za tem, 
aby wspólnomi siłami zbudować chatkę temu bo- 
gobojnemu pustelnikowi i dać mu tym sposobem 
możność, nietylko samemu uchronić się przed 
ostroscią klimatu, ale i gościnnego przyjecia po- 
dróżnych? I przypuśćmy, że to sie stało Mineły 
laty. pustelnik umarł lub go jakiś nrzybysz wy- 
pędził z chatki, lub w chatce tej zredukował do 
podrzędnych posług, Sam zaś rozsiadłszy się, za- 
łożył szynk, w którym handlował upajającemi 1 
szkodliwemi napojami, a wszedłszy z bandami 
zbójeckiemi w umowę, ściągał do chatki podró- 
łnych i tam ich demoralizował lub okradał. 

Analogja ta jest mocno do dziejów swobody 
prasowej podobna. Niech więc uie dziwi się Ga- 
zeta Narodowa, że klub czeski oświadczył, iż 
będzie popierał wnioski Schoenerera, bo mało już 
jest dzisiaj mężów politycznych, którzy nie żywią 
przekonania opartego na poważnych studjach nad 
życiem społeczeństw, że rozwój mnóstwa teraź- 
niejszych chorób socjalnych, uvadek znaczenia 
opiuji publicznej, osłabienią uczuć moralnych. 
rozwój indefereutyzmn religijnego, deprawacja ciał 
prawodawczych i gonienia ich za popularnością, 
waśnie narodowościowe, rozkwit anarchizmu i g0- 
cjalizmu — wszystko to nie catkiem. ale w zna- 
cznej mierze przypisać należy złej prasie. 

Nie wchodzimy więc w to, czy wnioski 
Schoeuerera tak jak on je sformułował, mają się 
wnet przekształcić w ustawe, bo to rzecz poważ- 
nych stndjów. poprawek, kodyfikacyjnej spokojnej 
roboty. Ale niezawodną jest rzeczą, że dnbrze się 
stało, iż znalazł się człowiek, który miał odwage 
z wnioskami tomi wystąpić, a jeszcze lepiej, że 
znalazły się kluby, które je chcą poprzeć i su- 
miennie zbadać. k 

Słowo rosyjskie, wychodzące we Lwowie, 
donosi, że z naszego miasta wysłało wiele osób 
listy z uznaniem do ks. Bismarka za jego mowę 
przeciw Polakom. Ani to doniesienie, ani rzecz 
sama nie zasługuje — zdaje się — na komentarz. 

Ale któryś z wiedeńskich organów klubu 
niemieckiego, chcąc osłabić znaczenie rezolucji 
uchwalonej w tym klubie do Bismarka, puścił 
bąka, że w Galicji nodpiseją adresy do Wind- 
borsta, ks. Stablewskiego, Richtera i Riekerta. 
Gazeta Narodowa podnosi tem bąk i wypowiada 
zdanie, na które pisalibyśmy się najzupełniej, 
gdyby nie to, że Gazeta traktuje tę rzecz tak, 
jak gdyby w istocie podpisywano jaki adres, Po- 
nieważ jelnak mkt nigdzie w Galicji żadnego 
adresu nie podpisuje, przeto zastrzedz się musimy 
przeciw formie uwag Gazety, pisząc się zupełnie 
na ich treść. Oto ona: 


„Adres ten uważamy za najzupełniej zbyteczny 
i niepożyteczny i radzimy zaniechać go tem więcej, 
ile że możnaby dopatrywać się w nim kontrdemon- 
stracji przeciw uchwale irredentystów niemieckich, 
czyli przeciw błazeństwu. z którego tylko śmiać nam 
się trzeba, które jakiejskolwiek remonstracji z naszej 
strony jest po prostu niegodne. Rozumiemy zapał 
Lwowian, ale i w rozwagę wierzymy Wszakże wo- 
wianie w r. 1868 nawet pomnik stawiać chcieli 


Nieglyś także ja tak spałem, 
Zanim Irmę tu poznałem. 


„Patrz, dziesiąta mój Alfredzie! 
Wiele mam pogadać z tobą, 

O zmartwieuiach, o mej biedzie... 
Chcę podzielić się żałobą. 
Wreszcie kiedy przestał wzdychać, 
Spyta: „A cóż z tobą słychać?“ 


„Mój Prospery, Alfred rzecze, 
Niewyspany jestem trocha; 
Lecz zagadka niech oblecze 
Chwił ostatnich dzieje płoche. 
Ja też się nie skarże wcale, 
Fenit amor, tu noc vale!“ 


Westchuął cieżko pan Prospery 
Na te słowa przyjaciela; 

Lecz, że zeń przyjaciel szczery, 
Szczerze radość tę podziela. 
Powieść bardzo go ciekawi, 
Zaś pan Alfred dalej prawi: 


„Wczoraj późno, bo już w nocy, 
Przyjechałem tutaj z Felki 

I przy Boskiej mum pomocy | 

Pokój dobry, choć zjazd wielki. 
By zapomnieć złych dróg biedę, 
Zjadłszy, do pokoju idę. 


„Patrzę, nie ma wody, panie, 
A tu ja tak zakurzony! 


Do snu pójść nie byłbym w stanie 

Z pyłem tym z dalekiej strony, 
Dzwonie... Wnet też jest dzie wczyna... 
Żebyś widział ją! Malina!... 


„Daj mi wody! grzecznie proszę, — 
Ta się śmieje, kiwa głową, 

Więc powtarzam, głos podnoszę, 
Wiąż niemiecką prawiąc mową; 

Ba! napróżno! Co człek pocznie ? 
Nie rozumie mnie widocznie*, 


Pau, Prospery wpada W słowo : 
— feś przyjechał, mnie dziwiło. 
Gdy nie władasz kraju mową, 
Trzeba sie jej uczyć było. — 
Na to Alfred: „Słuchaj dalej | 
Koniec dzieło me pochwali*, 


„Kiedy ustom słów nie staje, 
Czy już rzecz upada sama ? 

Za wygranę się nie daje, 

Gdzie przeszkadza drobna tama... 
To nie wiedzie do rozpaczy : 
Mig wnet wszystko wytłómaczy, 


„Że praktyczny system taki, 
Masz dowody przyjacielu ; 
Uśmiech. ócz spojrzenie, znąki 
Sprowadziły mnie do celu... 

1 do skarg jam nie gotowy, 

Za nie było wiele mowy.“ 


Schillerowi, ale wnet rozwaga ostudziła ten zapał» 
tem większy, im mniej zrozumiały ; sądzimy, że i 
teraz w sprawie adresu rozważą sobie Liwowianie, 
czy pp. Richter i Rickert, a nawet Windhorst za- 
służyli sobie rzeczywiście na takie z naszej strony 
uznanie. Ks. Stablewski zaś z pewnością chetnie 
zrzecze się uznania, sam czując, iż spełnił tylko 
obowiązek i nie więcej“. 


Zajścia w Lublinie. 


Z Warszawy piszą do Dziennika Poznań- 
skiego : 

„Krwawe zajścia lubelskie wypadły wielce 
nie w porę. Gwałt w kościels Dominikanów wy- 
darzył się w dniu 31. stycznia, a w duiu 6, b. m 
naznaczony został termin otwarcia nowego teatrt 
w Lublinie. Rzecz prosta, że wszystko przema- 
wiało przynajmniej za półrocznem odroczeniem 
uroczystości i tak też stałoby się niewątpliwie, 
gdyby nie interwencja wladz, które w smutku ba- 
wić się nam każą. Władze lubelskie dały wyra- 
źnie do zrozumienia. że odroczenie otwarcia teatru 
pociągnie za sobą zakaz inauguracji na zawsze! 
Więc otwarcie nastąpi, choć wątpimy, by ktokol- 
wiek przybył na nie z Warszawy. O zabawach 
i balach, jakie miały urozmaicać inaugurację nie 
ma naturalnie mowy, chociaż o to mocno napierał 
sie gubernator lnbelski Stamierow. Dla przekona- 
nia go o niemożliwości urządzenia balu musiano 
sięgnać aż do takiego argumentu, że zabawa mo- 
głaby się zakończyć potłuczeniem szyb w resursie 
i kanonadą kamieni. 

Aresztowani w Lublinie Dominikanie, w li- 
czbie trzech, bez zatrzymywania ich w cytadeli 
warszawskiej, zostali już wysłani wszyscy do gu- 
bernji ołonieckiej, lecz każiy do innej jej miej- 
scowości. Ks. B zyli na ośm lat, ks. Wincenty 
Skrobański na pięć lat i ks. Leonard na trzy lata 
— wysłani bez wyroku, bez żadnego dochodzenia 
sądowego. 

W klasztorze Dominikanów zostaje więc 
teraz tylko czterech ksieży staruszków, a jak 
wieści niosą, rząd i ich Śmierci czekać nie bedzie, 
żeby zabrać klasztor na cerkiew, Podobno jeden 
z archierejów, zwiedzając niedawno Lublin i jego 
Świątynie, był też i u Dominikanów i złożył ra- 
port, że nie katolicyzm, nie ksieża, nie agitacja 
tamują rozwój prawosławia wśród Unitów, lecz 
relikwie krzyża Świetego, jak wiadomo, w naj- 
większych szczątkach przechowywane u Domini- 
kanów. Zabrać wiec te relikwie, zdaniem owego 
popa, a unja istniec przestanie .. 

Sprawa aresztowań lubelskich wyjaśnia się 
nowemi aresztowaniami. Szpieg unicki, Dobriań- 
skij, wietrząc zwierzynę na Podlasiu, znalazł godne 
siebie narzedzie w niejakimś Olszewskim, wło- 
Ścianinie z Bialskiego, rzekomym unicie, a w grun- 
cie rzeczy prawosławnym i jak się teraz okazuje, 
ostatnim łotrze. Ten Olszewski doprowadzał uni- 
tów do księży dla Ślubów i chrztów, a teraz obie 
strony zdradza. „Dobriański jeździ zwykle z foto- 
grafiami wszystkich ksieży lubelskich i pyta się 
unitów, który z nich daje Śluby lub chrzty. Unici 
odpowiadają, że żaden. Wtedy ów Olszewski za- 
daje kłam ich słowom i zeznaje, że przecież sam 
tego a tego gospodarza prowadził do tego księdza, 


A wtem ku drzwiom zwrócił oczy, 
Weszła Irma z szklanką kawy, 
Alfred ku niej wzrok swój toczy, 
Ciężko wzdycha Prosper łzawy, 

A gdy rzekł mu druh: „To ona...“ 
Myglał, że na miejscu skona... 


Zrozpaczony, drżący, blady, 
Jak szaleniec się porywa... 
Wypił kufel limonady 

I dwie całe halby piwa. 
Wreszcie zażył moryzona... 
Może teraz już nie skona. 


Choć nie dobiegł jeszcze końca 
Urlop pana Prosperego; 

Dość mu węgierskiego słońca, 
On do biura wraca swego. 
Ach. los był dlań zbyt surowy: 
Uczże tu się obcej mowy. 


Jak od dżumy, tak dziś stroni 

Od dawnego profesora, 

Ale cnoty Irmy broni, 

I narzeka na potwora, 

Który śmiał w zakładzie Szmeksu 
Nie mieć względów dla — kodeksu. 
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drugiego do innego i t. d. W ten to sposób do- 
farto do Dominikanów. Aresztowaniami kierował 
ź zupełnym uietaktem policemajster nowy Lublina 
Normandskij, który w południe dał znać przez 
żandarmów, iż księża zostaną wywiezieni, przez 
cały dzień zostawił ich w spokoju, dając możność 
całemu tłumowi dowiedzieć się o zajściu. a wie- 
czorem z wojskiem przybył wykonać wyrok. Ja- 
koż w dzień odpustowy, w kościele i przed kla- 
sztorem było do 10.000 ludzi z miasta i ze wsi. 
Stawiono więc opór, lud użył kamieni i lodu, 
poranił kilku żołnierzy, ks. Bazylego i poliemaj- 
stra, żołnierza znowu dali kilkadziesiąt strzałów, 
od których 1 osoba (rzeźnik czy stolarz?) umarła 
onegdaj, 3 dogorywają, masa zaś rany odniosła. 
Obecnie zaś Lublin jest caly w gorączce. Kilka- 
dziesiąt osób siedzi w więzieniu, chłopstwo odgra- 
ża się, że będzie sie mściło, ciągłe aresztowania 
i śledztwa. 

Normandzkij na wszystkich posaduch wy- 
kazał wielce awautnrniczy charakter, a w Lublinie 
dowiódł, jakim jest urzednikiem. Do ludu np.. 
płaczącego na widok więzionych księży, odezwał 
się: „czego płaczecie baby, czy wam tak zal 
waszych kochanków P* W całej sprawie zachował 
się z najwyższym nietaktem, a w końcu, gdy 
widział, że może przypłacić karjerą, złożył fał- 
szywy raport, że to nie użyte przez niego wojsko 
strzełało do ludu, lecz mieszkańcy sąsiednich do- 
mów z okien staremi z 1530 roku rewolwerami 
Skutkiem tego zrewidowano nawet kilka mieszkań 
prywatnych, między innemi jeometry Rumperta, 
lecz absolutnie nic nie znaleziono. 

Wojsko kierowane było przez samego Nor- 
mandzkiego — oficerów przy nim nie było. 

Prawie jednocześnie z Dominikanami wy- 
wieziono też do Piegi w gub. archangielskiej da- 
wniej w Łublinie aresztowanego za sprawy unie- 
kie młodego ks. Wincentego Przesmyckiego, wi- 
karjusza. Aresztowany w dniu 18. listopada r. z.. 
dwa miesiące przesiedział w cytadeli i w dniu 5. 
bm. został wywieziony, również baz Śledztwa są- 
doweyo i wyroku. Pozostali jego towarzysze, ów 
szewc lubelski, ks. jeznita i inui, dotąd pozostają 
w cytadeli. 


MAŁY FELJETON. 


Parys e początkiem lutegn. 


Nowalja teatru „Comédie Frangqaise: „Un Parisien“ 
3-aktowa komedja Edm. Gondineta. — Nieszczęście 
Goudineta. — Jego skromność. — „Paryżanin.* — 
Treść tej komedji, zalety i wada. — Obsada ról. — 
Miszkulancja wieków na scenie Wielkiej Opery. — 
„Agamemnon“ Eschylosa, „Więźniowie“ Plauta, 
„Farce du Maître Pathelin” „Cid“ Corneilla i 
balet „Les jumeaux de Bergamo.“ — Komedja 
polityczna : „Potomkowie Bonapartego.“ Osoby: Ks. 
Jérôme i ks. Wiktor. — Fiasko. 


Gondinet ma jadno wielkie nieszczeście, to 
mianowicie, że zarzucają go ustawicznie prośbami 
o „współpracownictwo.* Ile razy młody talent po- 
stawić zamyśla pierwszy krok na polu poezji dra- 
matycznej. zawsze odsyłają go do Gondineta z sto- 
wami: „Niech on pański utwór przerobi.* A po- 
czciwy Goudinet nie odmawia nikomu, Szlifuje 
niekształtny materjał i traci na tem czas, który o 
wiele lepiej mógłby wyzyskać dla siebie samego. 
Powodzenie, jakiego doznała jego własna komedja 
„Paryżanin.* powiano Gondinetowi służyć za wską- 
zówke, iżby nadal nie dał się już uwodzić zbytnią 
dobrotliwością, na czem wyjdzie lepiej i on ifran- 
cuska literatura dramatyczna. 

Tak, tryumf „Paryżanina* przysporzył Qon- 
dinetowi laurów obfitszych i trwalszych, niż wszy- 
stkie „współpracownicze* utwory, choćby nawet 
tak wyborne, jak „Klara Soleil.* 

Wywołał on nawet wrzawę w Akademji i 
podobno noszą się tam z zamiarem przygotowania 
fotelu dla autora znakomitej nowości teatralnej. — 
Ale on o to wcale się nie stara. Kiedy go doszły 
wieści o zamiarze Akademji, wystosował list do 


Figara, pochlebnie świadczący 0 jego skro- 
mności. 
„Kochany przyjaciełu! — czytamy tam — 


czy rzeczywiście są ludzie, którzyby chwiali mnie 
wyforytować na kandydata do akademickiego fo- 
telu? Bardzo mi to pochlebia, ale wymagania moje 
nie idą tak daleko. Udało mi sie czasem ubawić 
współczesnych i mam nadzieję, że udawać mi się 
to będzie także nadal. W tem leży cała moją am- 
bicja. Edmuud Gondinet,* 

Skromnym, wolnym od zarozumiałości jest 
także jego „Paryżanin,* człowiek, dla którego 
w całym świecie nie ma nie nąd Paryż, zaś wca- 
łym Paryżu nie nad prawą stronę bulwarów od 
rue Drouot do kościoła Marji Magdaleny. Już po- 
dróż do Asnićres wydaje mu się czemś bajecznem; 
na drzewa parku Monceaux skarży się, że za zie- 
lone (bo nie pokrywa ich pył uliczny; ma mają- 


tek, używa Świata i jego przyjemności, unikając 
starannie wszystkiego, co mogłoby mu sprawić 
przykrość ; do służby przyjmuje tylko najszkara- 
duiejsze okazy ludzkiej rasy, aby módz ich potem 
bez bolu serca wypedzić, wszelako płaci im hoj- 
nie, aby mieli ciągle pogodne twarze, Słowem, 
jest to rozrzutuy „viveur,“ niestrudzony „rouleur,* 
ale libertymzm, który stał się niejako drugą jego 
naturą, nie zdołał przytłumić w nim szlachetnych 
popędów serca i szacuuku dla prawdziwej cnoty. 

Gdyby nie te łepsze strony jego charakteru, 
byłby sie nigly nie uwikłał w s.rawę, mającą na 
całe jego życie wpływ swój wywrzeć Przypuśćmy 
go do głowa, aby sam opowiedział o tem: 

„lustynktownie unikam tych miejsc, gdzie 
bywa wielki natłok ludzi. Ale przeciwko trafowi 
nie ma obrony. Pewnego dnia powóz mój wpada 
na dwuuastoletnią dziewczynke. Zbiegają się oczy- 
wiście ludzie i choć dziewczątku nic się nie stało, 
jakaś baba zaczyna krzyczeć : „Biedąctwo | Prze- 
jechali sierotke! Matka jej była wdową po pole- 
głym w Afryce kapitanie. Nie ma ona nikogo na 
tym wielkim Świecie !* Twarze wszystkich wydlu- 
żają sie; glzieniegdzia s)aila nawet łza z oka. — 
Strasznie tego nie lubię! Poe» tu krzyczeć i bia- 
dać? odzywam sie, Biore na siebie wychowanie bie- 
dnej sierotki. I rzeczywiście każę, aby mi ją przy- 
niesiono do powozn. Tł.m ludzi odprowadza mnie 
jak tryumfatora To jeszeze przykrzejsze | Przede- 
wszystkiem zawi złem małą Genevieve do leka- 
rza Stwierdził on. co już i tak nie ulegało wą- 
tpliwości, że małej nie się nie stało. Na chwilę 
zatrzymaliśwy się przed cukiernią; wtedy ona 
spojrzała mi w oczy z uśmiechem. A kiedy 7a- 
mówiłem dla dziewczęcia sukienki u krawca, mała 
klaszcząc w dłonie i podskaknjąc, dawała dowody 
niepchamowanej radości. Następnie zawiozłem ją 
do domu. Oddałem ją pod opieke poważnej i stra- 
sanie brzydkiej gnwernautki. której zakazałem po- 
kazywać mi sie ua oczy. Zresztą w niczem nie 
zmieniłem trybu mego życia..." 

W mieczem? Eh, przecie trochę, panie Bri- 
chanteau. 

Dom oryginalnego Paryżaniua był odtąd 
hormatycznie zamkniety dla dam z półświatka, 
które tu przez długi czas gospodarowały, jakgdyby 
u siebie, — „Mała nie powinna tego widzieć“, 
mawiał sobie Brichanteau. 

Przytoczone przez mas wyznanie składa on 
w obee niejakiego p. Savouretta  bronzownika, 
który właśnie nabył dom, mieszczący w sobie 
apartamenta naszego Paryżanina. Savourette wy- 
powiada inu pomiesztkanie, wrzekoimo dla tego, że 
Genevieve doszła do 17 roku, że przeto nie usożna 
jej dłużej cierpieć w przyzwoitym domu. 

Jakto? Brichanteau miałby się ztąd wypro- 
wadzić. ztąd, głzie go codzieunie usypia turkot 
omnibusów i tramwajów, gdzie z okien tak dosko- 
nale przypatrywać się moze całemu ruchowi bul- 
warowemu? Grom z jasnego nieba mniej, niż ta 
myśl, mógłby go przerazić. 

Ale to co gospodarz podał za powód wypo- 
wiedzenia jest tylko pretekstem. Kryje się w tem 
inua srawka, sprawka, o której nie wie sam 
Savourette, a z poczatku także Bricbanteau. Był 
czas, kiedy teraźuiejsza pani Savourette, a wów- 
czas pani prefektowa obdarzała swemi względami 
przyszłego opiekuna Genowefy i owdowiawszy 
chciała, zby sie ou z mą ożenił. Teraz wyszedłszy 
po raz wtóry za mąż, postanawia wywrzeć na nim 
zemstę za to, że nie spe nit jej Życzeń. 

Brichanteau przypadkiem dowiaduje się o 
tem. Teraz wie on już, Że mu się nie uda zatrzy- 
mać ulubionego pomieszkania. 


W chwili tak smutnej przyjeżdżają doń 
z Montauban dalecy jego kuzyni, państwo Pontau- 
bert, zamierzający bogatego krewniaka wyswatać 
za swą córkę Leontynę. Nakłaniają go oni do te- 
go, iżby z nimi pojechał do Moutauban, a ponie- 
waż także Genevićve nic nie ma przeciwko temu, 
więc plan ich przychodzi do skutku. 

Odsłamia się teraz przed nami świat prowin- 
cjonalny z wszystkiemi swemi Śiiesznostkami. 
Małomiasteczkowa pruderja nie pozwała na to, 
aby Genavićve mieszkała w jednym domu z swym 
opiekunem. Dostaje się ona na pensje do dwóch 
starych panien, a te nia mają nie pilniejszego, 
jak wyjaśnić jej całą niestosowuość pozycji zaj- 
imywauej przez dziewczynę w obec p. Brichauteau. 
Tymczasem Leontyna, „perła Moutanbanu* staje 
się panią sytuacji. 

Jej matka przystępuje do zamachu na wolny 
stan krewniaka, a to tem bardziej, że Brichauteau 
zaczyna się okrovnie nudzić w nędznej mieścinie 
i myśli o powrocie do Paryża. Poczynają go także 
niecierpliwić plotki rosnące, jak grzyby po deszczu; 
stoją one kością w gardle, jemu. który dotąd o 
niczyje sądy nie potrzebował się troszczyć. W stronę 
ogrodu Pontaubertów wychodzi 47 okien sąsiadów 
i kiedy pewnego wieczora Leontyna dała tam 
swemu kuzynowi niewinną lekcyjkę astronomii, 
Brichanteau, ku wielkiemu zadowolnieniu jej matki, 
staje się powodem skompromitowania panny w obec 
41 sąsiadów. Na tem nie koniec. Brichanteau po- 
jedynkuje się z niejakim Kazimirzem Bombelem, 


a SEBER — BR 
gogiem Montaubanu, ponieważ skutkiem nie pot? 
zuinienia sądzi, iż on obraził Leontynę, — » 


bornie! woła pani Pontaubert. Pojedynek o Leon- 
tynę! Teraz kuzynek już się nie wymknie!* 0j- 
ciee skompromitowanej panuy daje te} mu nI6” 
dwuznacznia do zroznmienia, że powinien co 19” 
chlej ożenić się z Leoutyną. Równocześnie przy” 
bywa Savourette z doniesieniem, że Bricbanteat 
może napowrót zająć swe pomieszkanie, jeśli przy” 
rzeknie ożenić się w przeciągu dwóch miesiecy: 
— Nie! odpowiada, Brichantean. To warune! 
śmieszny. Wolę raczej wydać Grenowefę za mai 

Przyjaciel jago Fryderyk, któremu ofiaruje 
rękę swej wychowanicy wraz z znacznym po38* 
giem, przyjmuje ofertę. Wszystko składa się szczę” 
śliwie. Szczęśliwie? Jakto? On miałby tę małą 
Genevićve powierzyć człowiekowi, którego dobrz8 
nie zna? s 

Im dłużej w nią się wpatruje, im dłużej 
nad swym projektem myśli, tem dziwniejszego 
doznaje uczucia. Jakże ona urosła, jak wypiękniała? 
Ach, to osobliwe... On... on... ją kocha! A kiedy 
mimo to mówi jej o swej propozycji, o przyjacielu, 
który ma ją poslubić, Genevióve milczy. 

Bo także ona kocha jego. Reszty łatwo się 
domyślić. Państwo Pontaubert dostają rekuze 
Leontyna oddaje rękę dawnemu swemu wielbicie 
lowi, a Brichanteau już nie opuści ulubionego po” 
mieszkania i.. Genowefy. 

Widać z tego streszczenia, iż osnowa sztuki 
jest prosta i daleka od tenileucyjności. Gondina- 
towi nalaży się wdzięczność za to, że pozwolił 
nam wytchnąć po filozoficzuo-społecznych kome- 
djach w rodzaju „Djonizy* lub udramatyzowanej 
„Sapho“. Cała ogromna wartość i efekt jego utworu 
Spoczywa w misternem, wielce psychołogicznem 
przeprowadzeniu tych faz sympatji pana Brichan- 
teau do Genowefy, które poczynają się od ojcow- 
skiej troskliwości, a wykwitają wreszcie w szezerė 
miłość, by z gruutu przeistoczyć sceptyczny, li- 
bertyński jego charakter. 

Keszta odgrywa tylko 
czynników. 

Nowalja ta — to prawdziwy Gondinut, to 
znaczy: djalog tryska w niej werwą i dowcipem 
tym efektowniejszym, że w sztuce dla kontrastu 
zuajdują się sceny pełne prawdziwego uczucia; 
następnie: całość jest wykwintna, posiłkuje się 
bardzo zręczną komiką sytuacyjną i zawiera pra- 
wie same wdzieczne role. 

W obec tego widz zapomina, a jeśli nawet 
przypomni sobie, to przebacza Gondinetowi wadę, 
która przebija się we wszystkich jego utworach: 
ów prawie brak akcji, bo przez całe trzy akty 
około jednej i tej samej obraca się ona osi. 

„Wykonanie nie pozostawiało nic do żŻy- 
czenia. 

Bo też obsada ról była znakomita. Brichan- 
teau nia może znaleźć lepszego przedstawiciela, 
jak w Coqnelinia starszym; służącym jego Gon- 
tranem był Coquelin młodszy, Thiron grał Savou- 
retta, a główne role kobiece nowierzono paniom 
Reichenberg, Montaland i Müller. 

Z kolei wypadałoby opowiedzieć wam o 
„historycznym wieczorze“, który dawano w Wiel- 
kiej Operze w cztery dni po premierze Gondi- 
neta 26, z. m. w teatrze Francais. Nie bę:ę się 
nad nim rozwodził długo, bo mimo sumiennych 
przygotowań i ogromnych sum wydanych na wy- 
stawę. mimo że do pomocy wezwano archeologów, 
malarzy i rzeźbiarzy, publiczność chłoduo przy- 
jela Gę osobliwą prołukcję. 

Rozpoczęła sie ona teatrem greckim, prolo- 
giem i jeduym aktem z KE ishylowego „Agaimem- 
nona“. Ale koturny i maski wykonane na sno- 
sób starożytny, chóry umieszczone w orkiestrze 
scena tak urządzona jak w Hella-lzie nawet z thyme- 
lą — wszystko mimo całej niezwykłości prze- 
szło bez wrażenia. 

Q wiele lepiej podobał się teatr rzymski. 
Przedstawiono mianowicie jedne scene z „Więź- 
niów* Plauta. Wesołe maski aktorów, ich gra 
rubaszna i głośna komika zdołała przynajmniej 
w cześci wyrwać widzów z tego półsennego stanu, 
w jaki wpadli słuchając „Agarmeranona* Wieki 
średnie reprezentowała krotochwila Farce du 
Maitre Pathelin (z Gotem jako Pathelinem), a 
wiek XVII został skrystalizowany w „Cydzie* 
Corneilla. Wreszcia na zakończenie, niejako na 
obraz naszych czasów przezuaczouo — balet p. n. 
Les jumeaux de Bergamo. 

Jak już wspomniałem, publiczność zachowała 
rezerwowe stanowisko. Nie doznając zadowełnienia, 
bała się jednak przyznać, że ją nudzą przedsta- 
wienia sztuk klasycznych, że nie umie już w nie 
wżyć się, że nie zdolna jest odczuć ich piękna... 

Po teatrze — polityka... 

Przechód to zbyt szorstki, ale niestoso- 
wność mniej razić powinna, jeśli chodzi tylko o po- 
lityczną... komedje. 

Jest już niemal tradycją w familji Bonapar- 
tów, że jej członkowie wzajemnie się nienawidzą. 
fzdy Napoleon I. uległ przemocy koalicyjnych 
mocarstw Europy, w rzędzie tych, którzy najbar- 
dziej cieszyli się z upadku Wielkiego Korsykanina, 


rolę podrzędnych 


—_ 
był własny brat jego Łucjan. Wszak w wiasnorę- 
Cznym swym liście z r. 1815 książę ten pisze: 
dg Bogu, że nareszcie Btrzaskano Żelazną 
kę", Slat 
' Tradycji tej nozostali wiernymi także książę 
Jérome i książe Wiktor; pozostali wiernymi do 
o stopnia, iż dzięki ich niezyodzie, stronnictwo 
Ouapartystów już urawie nie istnieje. 


Ruch antirepublikański wzmaga się bezsprze- | 


cznie, ale teraz płynie on prawie wyłącznie kory- 
tem rojalistycznem. Z każdym dniem coraz wię- 
tej dotychczasowych bonanartystów składa ostan- 

cyjne wizyty naczelnej glowie domu burbońskie- 
go. W nielicznych departamentach w których pod- 
Czas ostatnich wyborów zdolali się utrzymać Bo- 
napartyści, odnieśli oni tryumf raczej za rojalisty- 
cznego stronnictwa zaslugą, niż za swą własną. 
Bo dzisiaj sytnacja tej partji jest taka, że nie 
mają przewodniego hasła. ani organizacji, że nie 
mają pieniedzy. ani wodzów, że nie mają nawet 
Szermierzy swej sprawy. Ależ na czele ich stoją 
dwaj książęta! Ba, kiedy ci książęta są niepopu- 
larni i neutralizują sie wzajemnie. Dziś aby przy- 
pomnieć, że istnieją. muszą oni wzniecać wrzawę. 
Niegdyś mieli za sobą wspaniałą legendę Napo- 
leonidów, dziś utrzymali sie ledwie na stopie bo- 
haterów.. romansu. 

Aby ocalić stronnietwo od zupełnego ulotnie- 
nia sie, przyjaciela księcia Wiktora wpadli na 
pomysł rzeczywiście geujulny. Poradzili oni ks. 
Wiktorowi, aby napisał list do pewnego z najzua- 
komitszych książąt francuskiego kościoła i popro- 
sił go o rozmowe. 

Kiedy ułożeno miejsce spotkania, ks. Wiktor 
do przybyłego prałata odezwał się w te słowa: „Mon- 
seigneur l“ Pragnąłem widzieć się z tobą, abyś kler 
fraueuski zapewnił o szczerość mych religijnych 
nczuć. One to właśnie stworzyły przedział między 
mną a ojcem. Nie mogłem dłużej patrzeć na 
jego wynzdane życie i rzekłem przyjaciołom : 
„Wyrwijcie mnie z tego otoczenia!“ Zapewnili 
mi oni rente 40 000 franków, dzięki czemu mo 
głem opuścić ów dom zbrodniczy. Jeden z mych 
przyjaciół pozostał uadal przy ks. Jerómie. Ale 
pewnego dnia musiał go porzucić i przyniósł mi 
własnoręczne pismo ojca, w którem znajdywało się 
zdanie : „Wiktora należy koniecznie pozbawić po- 
ważania.* Jest to chydne, ale prawdziwe. Praguę, 
aby świat poznał prawdę i dlatego powierzam ją 
tobie dostojny ojcze.* 

Na tem rozmowe przerwano.  Wzruszony 

prałat rzekł swemn wikaremu: „To jest wieodro- 
dny syn pobożnej księ niczki Klotyldy.* Ale przy- 
jaciele, nia broniąc ks. Jeróma wyjaśnili mu, że 
tukże ks. Wikior prowadzi życie niepowściagliwe 
i że jego wyznania było tylko fortelem. za po- 
mocą którego pretenlent chciał oddziałać przez 
kler na masy narodu. 
W istocie też stronnicy ks. Wiktora, widząc, 
jak zachwiana jest rewublika, chcieli swego pro- 
tegowanego przedstawić narodowi, jako przyszłego 
obrońce cnót społecznych i religji. 

Komedje inscenvwano zręcznie; ale arcybi- 
skup przejrzał podstep i manewr skończył się na 
zupełnem fiasku. 


KRONIKA. 


Dar. Najj. Pan raczył udzielić z swoj pry- 
watnej szkatuły gminie Hutar w powiecie stryjskim, 
na dokończenie budowy szkoły zapomogi w kwo 
cie 100 zł. 

Arcyksiążę Rudolf, jak obszernie donosi 
Tagblatt przeziębił się najpierw na polowaniu wśród 
ogromnych śniegów, następnie na ostatnim balu 
dworskim. W skutek tego powstała w piątek silna 
goraczka i zawezwany Dr. Auchenthaler oświadczył, 
iż dostojny pacjent musi położyć się do łóżka; tak 
też się stało, po jedynastu latach pierwszy raz, gdyż 
następca tronu zwykle doskonałem cieszy się zdro- 
wiem i nigdy przez przeciąg tego czasu nie położył 
się z powodu choroky. W sobotę Arcyksiążę uczuł 
reumatyzm w muszkułach, odwołanym został obiad 
dyplomatyczny u Arcyksięstwa, oraz obiad familijny 
zapowiedziany na niedzielę. W nocy jednak z nie- 
dzieli na poniedziałek nastąpiło znaczne polepszenie, 
tak, że Arcyksiężna Štefanja, która nie opuszczała 
chorego, raczyła udać sie przedwczoraj wieczór na bal 
polski. Następca tronu nie opuścił przecież jeszcze 
łóżka. 

Arcyksiężna Stefanja zawiadomiła listownie 
Arcyksięcia Karola Ludwika, jako protekrora Kün- 
stierhausu, iż Arcyksiążę pomimo danej obietnicy, 
nie będzie mógł przybyć na kiermasz staroholen- 
derski. 

Tagblait dodaje, że być może, iż Arcyksiążę 
będzie musiał udać się na pewien czas do cieplej- 
szego klimatu, a w takim razie zamieszka na wyspie 
Lacroma, która jest jego własnością. 

Mianowania. Cesarz zamianował starostami 
sekretarzy Namiestnictwa: Pp. dra Teofila Sozań- 


skiego, Ferdynanda Popiel-Huńczak, Wiktoryna Rei- 
chelta, dra Edwina Płażka, Antoniego Lewickiego, 
Zygmunta Brochwicz - Rogajskiego  (dotyelczasowy 
kierownik c. k. Starostwa w Dąbrowej) i Juljana 
Fedorowicza. iN i 

Sekretarzami Namiestnictwa mianowani komi- 
Barze ; Tytus Karchezy, Zygmunt Masiuk, Stanisław 
Czerwiński, Karol Kuryłowicz, August hr. Dziedu- 
szycki;, Edmund Romer i Bolesław Rozwadowski. 

Minister bandlu zamianował kasjerów poczto- 
wych : Konstantego Sekmida we l'wowie, Karola 
Sayfrieda w Przemyślu i Edwarda Motala w Tar- 
nopolu, tudzież oficizła poeztowego Kornelego Dydu- 
Szyńskiego w Drohobyczu, kontrolorami pocztowymi 
we Lwowie. 

P. Michał Zajączkowski, koncepista Dyrekcji 
policji we Lwowie, został zamianowany komisarzem 
policji. P 

Klemens Piotr Swiderski kleryk zrefor- 
mowanych Bazyljanów, zmarł w 20 roku życia 
w Dobromilu. 

Bibljoteka uniwersytecka we Lwowie 
liczyła przed spaleniem w r. 1848 51.000 tomów. 
Po spaleniu zostało 12.000 tomów. Z końcem roku 
1885 liczba tomów wynosiła 100.206 (wraz z cen- 
nym darem księdza Formaniusza, wynoszącym to- 
mów 10.209). W r. 1885 pracowało w czytelni 
osób 14.729, którym wydano tomów 34.530. Do do- 
mu wypożyczono w r. 1685, tomów 9964. Dyre- 
kcjom gimnazjalnym wysłano w drodze urzędowej 
830 tomów. 

Historyczna alba, W klasztorze Fojniekim 
w Bośnji, przechowują od dawna albę (easula), na 
której wytkany jest herb Korwinów z tarczą wę- 
gierską. Alba ta, posiadająca wartość historyczną, 
a niemniej jako dzieło sztuki, zdaje się, iż była 
swego czasu podarowana przez króla węgierskiego 
Macieja Korwina królowej Bośni, Katarzynie To- 
maszowiczowej. 

Najj. Pan zakupił niedawno tę albę, i daro- 
wał ją skarbowi węgierskiemu na to, ażeby używa- 
no jej zawsze przy koronacji króla węgierskiego. 

Bal prawników. Matematycy nie mieliby 
może nie przeciwko temu, gdybyśmy powiedzieli, że 
świetny wieczór wczorajszy dla wszystkich używają- 
cych uciech karnawału wypadł na „Środek“ sezonu 
i był kulminacyjnym punktem — jak się zwykło 
pisać w tego rodzaju sprawozdaniach — balowego 
sezonu. A gdyby opozycja powstała, mamy przy 
sobie legjon prawników, którzy na tym punkcie bro- 
rić nas zapewne gotowi będę i obronią twierdzenie 
nasze z powodzeniem równie świetnem, z jakiem 
wczoraj bronili tradycji balów prawników w naszej 
stolicy na świetnie przystrojonej sali Domu naro- 
dnego. — Kwiat bawiącej się publiczności zebrał 
się tam wczoraj wieczorem, podejmowany przez sym- 
patyczną młodzież naszę, strzegącą nietylko prawa 
karnego i cywilnego, ale i prawa ochoty karnawało- 
wej z należytą a w tych dniach z iak pożądaną 
ścisłością. 

Najobszerniejsza we Lwowie salą do tańców 
nie mogła wczoraj pomieścić wszystkich uroczych 
kandydatek i kandydatów prawa karnawałowego ; 
ochota, rozdzielona między powiewne i (nawiasem) 
skromne toalety pań a monotonne fraki przedstawi- 
cieli płci... ciemniejszej, znalazła wyraz w wybornie 
udałej zabawie, która niezawodnie zostawi po sobie 
wspomnienie najświetniejszego wieczora tego karna- 
wału, chylącego się już ku schyłkowi, — chyba że 
zatrze ją cokolwiek bal literacki, do którego tak 
świetne czyni się przygotowania. 

Pięknych pań zachwycających uroda i wdzię- 
kiem na balu wczorajszym wyliczyć nie podobna, 
wszakże gdy w bukiecie piękności nie śmiano nomi- 
nować królowej — róży, my Wymienimy kilka kwia- 
tów, składających koronę bukietu. Pani Libr., panna 
R.f, pani majorowa Dyl, Pani Gr., panna Kis. 
i wiele, wiele innych były wdzięcznemi tego wie- 
czoru paniami, które między Siebie rozdzielić muszą 
berlo królowania w pamięci obecnych. Tańce wodził 
niestrudzony p. Adolf Abrahamowicz, i zbierał do- 
wody powszechnego uznania. Niemniej należy się 
przyznać, że komitet bału prawników, zrobił wszy- 
stko, ażeby utrzymać prawo świetnej tradycji balów 
prawników w całej pełni i nadal. 


Dekret kongregacji Kohsystorjalnej przydzieli 
niebawem do dyecezji krakowskiej dekanaty Myśle- 
nieki, Makowski, Nowotarg$ki i Niepołomieki, wcho- 
dzące dotąd w skład dyecezji tarnowskiej. „W ten 
sposób ostatecznie dokonane Zostanie — pisze lwow- 
ski korespondent Czasu — trwałe rozgraniczenie 
dyecezji krakowskiej i tarnowskiej, Świeża dysmem- 
bracja tej ostatniej dyecezji była wskazana zarówno 
interesami kościelnej, jak I Palistwowej administracji. 
Użyłem wyrazu dysmembracja dlatego, że jest utar- 
ty i ma swoje ustalone Znaczenie administracyjne. 
Dysmembracją w właściwem tego słowa znaczeniu 
nie można nazwać oddzielenia czterech dekanatów 
od dyecezji, która jak tarnowska nie jest kreacją 
historyczną, lecz tylko administracyjną świeżej daty, 
przy równoczesnem wcieleniu tychże dekanatów do 
dyecezji, którą jak krakowska w obcenej konfiguracji 
swojej zawiera zaledwie CZIStkĘ tego Świetnego or- 
ganizmu historycznego, jaki W Ciągu wieków wy- 
tworzył się pod nazwą dyecezi krakowskiej. Roz- 
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graniczenie dyecezji tarnowskiej i krakowskiej przy- 
szło do skutku za zupełną zgodą władzy świeckiej 
i duchownej, oraz za wiedzą właściwych ordynarja- 
tów. Że ustalenie granie między dyecezjami przy 
równoczesnere + zamianowaniu nowego biskupa tar- 
nowskiego wyjdzie na korzyść interesów ludności, 
tego chyba podnosić nie potrzeba. Co jednak na pod- 
niesienie zasługuje, a czego dotąd dobitnie nie za- 
znaczono, że dzisiejsze obszdzenie stolicy biskupiej 
w Tarnowie ma znaczenie rewindykacji odrębności 
dyecezji tarnowskiej, Za ministerstwa Dr. Stremayra 
bowiem wyszedł już formalny dekret, orzekający, że 
dyecezja tarnowska zaraz po śmierci biskupa Pukal- 
skiego ma być wcielona do dyecezji krakowskiej, 


W styczniu 1885 r. zatem t. jj w chwili śmierci 
biskupa Pukalskiego formalnie rzecz biorąc, nie 
istniała już odrębna dyecezja tarnowska. Trzeba 
było dopiero spowodować cofnięcie decyzji przed 
ośmiu laty powziętej, co się też szczęśliwie po- 
wiodło. 


Budowle wodne. Ministerjum zatwierdziło 
projekt bndowy trzech mostów erarjalnych na rzece 
Jabłońce koło Turki, kosztem 33.000 zł. i budowle 
wodne na Dniestrze pod Żurawienkiem, kosztem 
12.000 zł, Rokowania z rządem rosyjskim o budowę 
wielkich przekopów na Wiśle pod Niedarami t. j. na 
przestrzeni wspólnym kosztem Austrji i Rosji ure- 
gulować się mającej, postępują pomyślnie i jest na- 
dzieja, że już niehawem doprowadzą do pożądanego 
dla obu stron porozumienia. 

Konfiskaty. Prokuratorja państwa skonfisko- 
wała wczoraj Dziennik Polski i Gazete Narodo- 
wą 2a przedruk listu T. T. Jeża (Miłkowskiego) do 
Bismarks. 

P. Naumowicz i jego czyny. 
czytamy : 

„W ostatnich czasach Kraków często spotykał 
zaszczyt, że w murach jego gościł po kilka lub 
kilkanaście godzin bohater „błagotworitelnawo ob: 
saczestwa* w Petersburgu eks-ksiądz Iwan Naumo: 
wicz, który udeptaną już przez siebie rutę Brody: 
lob Podwołoczyska - Kijów, zmienił teraz na rutę 
Kraków - Warszawa - Petersburg. Jak się dowiadu= 
jemy, Iwan Naumowicz bynajmnie nie troszczy 
się o następstwa epizodów ruskich ostatniego sej- 
mu. Jeździ do Rosji, jak jeździł i — działa, a ra- 
czej agituje, jak agitował. Z książkowemi i bro- 
szurowemi transportami ks, Naumowiez podobno 
nie ma szczęścia, bo władza stała się zbyt cie- 
kawą na te transporty. W kołach uwielbiających 
Iwana Naumowicza, jako opatrznościoweg) męża 
Rusi prawosławnej — lub chcącej być prawosła- 
wna — opowiadają sobie (czy na żart, czy na pra- 
wdę?), że Iwan Naumowicz myśli teraz o wiel- 
kiem senzucyjnem dziele, o — propagandzie pra- 
wosławia miądzy Mazurami w zachodniej części 
Galicji". 

Teatr polski w Lublinie. W ubiegłą so- 
botę otwarty został tedy nowy i stały teatr polski 
w Lublinie. i f 

Zanim powiemy o uroczystości inauguracyjnej, 
pozwolimy sobie słów parę o samym gmachu. No- 
wy przybytek sztuki przedstawia się pięknie i oka- 
zale. Stoi on przy zbiegu trzech ulic w Lublinie: 
Namiestnikowskiej, Kapucyńskiej i Szpitalnej, a wy- 
konany jest według projektu architekty p. Karola 
Kozłowskiego, nagrodzonego premią (750 rs.) swego 
czasu, wkrótee po pożarze wiedeńskiego Ringteatru, 
twórcy udzieloną. Kapitał potrzebny na wzniesienie 
teatru stworzyli pp. Adolf i Juljan Friekowie, zwią- 
zawszy spółkę udziałową, której kapitał oznaczony 
został na 150.000 rs., czyli 300 akcyj po 500 rs. 
Akcjonarjusze wnieśli dotychczas 61.814 rs.; koszta 
budowy gmachu wyniosą, jak dotychczas obliczono, 
w ogóle 95.000 rs. Zewnątrz gmach teatru nie jest 
wykończony, i zapewne nie prędko to nastąpi; na- 
„miast wnętrze przedstawia się bardzo elegancko i 
wygodnie. Sala widzów mieści na parterze 200 
krzeseł i 10 lóż, z których dwie z gabinetami i ko. 
munikacją ze sceną. Łoże parterowe mogą pomieścić 
40 osób. Na II piętrze umieszczono trzy rzędy 
krzeseł — razem 125, oraz dwie loże przy prosce- 
nium, po sześć miejsc w każdej. Galerja (III piętro) 
pomieścić może 200 osób stojacych, oprócz tego po- 
siada 30 miejsce numerowanych. 

Ceny miejsc, zatwierdzone przez Zarząd spółki, 
są bardzo umiarkowane. 

Scena urządzoną jest wedle wszelkich wyma- 
gań postępowego budownictwa, W ogóle nowy teatr 
lubelski jest pod względem rozmiarów i technicznych 
ulepszeń nie pozostawia nie do życzenia, i jeżeli eo 
do pierwszego ustępuje niektórym naszym pierwszo- 
rzędnym scenom, to pod drugim przechodzi niemal 
wszystkie polskie teatra. 

Iuauguracja teatru odbyła się podług zapo- 
wiedzianego programu. Orkiestra pod batutą pana 
Sonnenfelda powitała zebraną w teatrze publiczność 
marszem uroczystym, kompozycji dyrygenta, poczem 
chóry odśpiewały „ad hoe“ napisaną kantatę, na- 
stępnie p. Puchniewski, obecny dyrektor teatru, wy- 
powiedział pięknie ułożoną mowę powitałną. Dalej 
orkiestra odegrała ułożonego przez p. K. mazura 
pod tyt. „Mazur lubelski*, odegrano komedyjkę 
Fredry „Nikt mnie nie zna“ i zakończono pierwsze 
przedstawienie w nowym teatrze pierwszym aktem 
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„Hałki* Moniuszki, podczas którego odtańczony był 
polonez i mazur. 

Panowie Frick byli kilkakrotnie wywotywani ; 
wdzięczni mieszkańcy Lublina za ich starania i pra- 
cę około nowego teatru wręczyli im wieniec lauro- 
wy wśród ogłuszających oklasków. Wywoływano też 
pp. Kozłowskiego i Jusozyka, nadzorcy i wykonaw- 
cy budowy. Na tem inauguracyjnem przedstawieniu 
było wielu reprezentantów prasy warszawskiej. 


Karnawał zaczyna się w Krakowie ożywiać, 
jak donosi Czas, ale odpowiednio do epoki przesi: 
lá rolniczych, handlowych i finansowych. Dotych- 
czasowe rauty przemieniają się nieznacznie w tańcu- 
jace wieczorki, na których przecież bawią się równie 
ochoczo i dobrze, jak na wielkich balach z czasów 
wyższych cen zboża, chmielu i okowity. 

Żydzi w Rumunji. Z Bukaresztu donoszą 
do „Izraelity“ lwowskiego, co następuje : W Dara- 
meneszti przed kilku tygodniami plondrowano domy 
Żydów, i przy tej sposobności kilkunastu z nich ra- 
niono. Sprawców nie pociągnięte za to da odpo- 
wiedzialności. W kilka dni potem zebrała się tam- 
tejsza rada gminna celem naradzenia się, w jaki 
sposób możnaby żydów zabezpieczyć przeciw podo- 
bnym wykroczeniom, Z pewodu tego zapanowała 
ogólna radość w obozie żydowskim, ale po kilku 
dniach zostali oni zupełnie rozczarowani; rada bo- 
wiem powzięła uchwałę, że najskuteczniejszym środ- 
kiem zabezpieczenia żydów przeciw prześladowaniom 
gminu jest wypędzenie ich z miasta. W ślad za tą 
uchwałą nastąpiło także i jej wykonanie. — Zaiste! 
uchwała ta tchnie mądrością polityczną i tole- 
Taneja t.e 

Oficerowie francuscy urlopowani, przyby- 
wać zaczynają do Austrji, w celu praktycznego wy- 
kształcenia się w języku niemieckim, Dzienniki wie- 
deńskie donoszą, że w ostatnich czasach przybyła 
znaczniejsza ieh liczba do Wiednia, Pragi, Lincu, 
Salzburga i Insprucku. 

Monopol wódczany we Francji. Oportuni- 
styczny deputowany Jules Roche wyjaśnia w jednym 
z dzienników paryskich swój projekt o wprowadzeniu 
monopolu wódczanego we Francji w następujący 
sposób : 

„Nie ma w moim wniosku — pisze on — mowy 
o sposobie, za pomocą którego państwo ma z t.go 
monopolu ciągnąć korzyści; o tem niech rozstrzyga 
specjalna komisja. Przedewszystkiem zastanowić się 
potrzeba nad tem, czy państwo ma samo zajmować 
się destylacją, czy też ma zająć stanowisko pośre- 
dnika między gorzelnikiem a małym handlarzem. — 
Wniosek mój opiera się na podstawie hygienicznej 
i finansowej konieczności. Nasz wiek zatruwa robo- 
tnika alkoholizmem, a zatrucie to następuje nie sku- 
tkiem nadmiernego używania trunków, lecz skutkiem 
ich jskości. Oezyszczony należycie alkohol winny, 
jeżeli wywołuje złe następstwa, to są one bardzo 
małe; zabójczo działą tylko alkohol nieodpowiednio 
sporządzony. 

„Owóż jestto bez wątpienia bardzo ważnym obo- 
wiązkiem państwa, aby ono przeszkadzało sprzedaży 
trującego alkoholu, a nieszkodliwe trunki możnaby 
dostarczać zarówno wtedy, gdyby państwo samo było 
gorzelnikiem, jak i wtedy, gdyby ono tylko pośre- 
dniczyło. 

„Również naglącą jest konieczność finansowa. 

„Cokolwiek się zrobi, budżet z r. 1887. musi 
wykazać 80 miljonów deficytu, w co oczywiście nie 
wchodz" jeszeze koszta Tonkinu. Czemże pokryć ów 
niedobór? Mówi się wprawdzie wiele o uszczupleniu 
budżetu armji; ale każdemu wiadomo, że zamiar ten 
musi napotkać na olbrzymie trudności. Podwyższe- 
nie podatku od spirytualjów byłoby tylko oliwą na 
ogień alkoholizmu; producent bowiem i sprzedawca 
fałszowałby wtedy jeszcze bardziej, ażeby mieć 
zarobek. 

„Zysk z monopolu wódczanego byłby olbrzymi, 
Można go z pewnością obliczać na 800 miljonów. 
Za pomocą tych 800 miljonów można: 1) wprowa- 
dzić pożyteczne i potrzebne ulgi podatkowe; 2) za- 
spokoić wszystkie chwilowe potrzeby finansowe; 
3) rozpocząć demokratyczne (?) roboty i reformy; 
4) pomyśleć o umorzeniu długu państwowego 

„Ulgi podatkowe byłyby następujące: 80 miljo- 
nów na odpisanie podatku od gruntów, które upra- 
wiają sami właściciele; ale nie od wielkich posia- 
dłości, które uwużać należy za źródło dochodów; 
86 miljonów na zmniejszenie opłaty od przesyłek i 
na zniżenie ceny jazdy kolejowej trzecią klasą; 152 
miljony na edpisanie podatku od wina, piwa, soli itd. 
Te rozmaite ulgi podatkowe wyniosą około 350 mi- 
ljonów ; z 800 pozostaje tedy jeszcze 450 miljonów. 
Jeżeli się zważy, że na pokrycie wydatków państwa 
potrzeba teraz rocznie około dwóch miljardów, to 
można śmiało 100 miljonów przeznaczyć na szybko 
umarzałną pożyczkę. Pozostanie jeszeze 350 miljo- 
nów. Za 100 miljonów możnaby wprowadzić szkoły 
gospodarstwa rolnego, kasy pensyjne, jednem słowem 
rozpocząć niezbędne roboty. Reszta (250 miljonów) 
byłaby przeznaczoną na umorzenie 20miljardowego 
długu. Umorzenie to jest konieczne, jeżeli nam chodzi 
o polepszenie finansowej sytuacji kraju. 

„Nie tu miejsce zastanawiać się nad rozlicznemi 
skutkami takiego umorzenia; to jedno już wystarczy 


napomknąć, że wtedy znacznie podniosłaby się war- 
tość francuskich papierów." 

Jules Roche dla zbadania wniosku Bismarka 
zamierza udać się de Prus, a ztąd do Rosji, gdzie 
dawniej istniał monopol wódczany. 

Procentowe obliczenia uaziału mieszkań- 
ców miast w podróżach kolejami wykazują: F 


Na 683 miljony podróżnych w Wielkiej Bry4 


tanji przypada 100 miljonów podróżnych — a więc 
14:15 pet. - na ruch kolejowy wewnątrz Londynu. 
Po wliczeniu kolei dokoła miasta i dalszych, oka- 
zuje się, że sam Londyn dostarcza do ogólnego ru- 
chu podróżnych w Anglji 30 pet. 

Już we Francji podróżują mniej. Tam jest po- 
dróżnych 204 miljony w roku, a z tych wypada 
55 miljonów takich osób, które wypełniają rubryki 
„przyjechali i wyjechali“, w Paryżu. Licząc tylko 
tych, którzy wyjeżdżają, zobaczymy, że Paryż ma 
w ogólnym ruchu kolejowym we Francji tylko 13:2 
pet. udziałn. 

Wiedeń dostarcza 10 pet. podróżnych w Au- 
strji, a Berlin w roku 1884. dostarczył tylko 2'6 
pct., co tłómaczy się poniekąd jego niekorzystnem 
położeniem peograficznem. 

Marji Leszczyńskiej, królowej Francji uln- 
biona robótka, staje się znów modną. Pisma francuskie 
ogłaszają tę nowość w dziedzinie ozdobnych robót 
damskich. Jest to haft za pomocą wstążeczek. 
Z bardzo wązkieh wstążeczek jedwabnych układają 
się różne desenie, floresy, girlandy i naszywaia się 
na atłasie, co tworzy bavdzo ładne wypukie ozdoby 
o świetnych barwach. Nawet prosta litera lub mo- 
nagram, na rogu woreczka, chustki lub teczki 
do listów, ślicznie wygląda. Robią się także z tego 
rodzaju ornamentacyj ruchome okładki na książki ; 
bierze się na to gruba jedwabna materja i zszywa 
się ją w taki sposób, aby tworzyła jakby podwójną 
kieszeń, do którego wsuwa się okładki oprawnego, 
a tembardziej nieoprawnego dzieła, będąrego w czy- 
tanin. Zwykłe ozdoby i wyciski, znajdujące się na 
wykwintniejszych okładkach introligutorskich, nasla- 
duje się tutaj na materji, galonikami i wstążeczka - 
mi naszywane. Praktyczny a wytworny pomysł. 

„La Plata Post” pisze, iż w Buenos Ayres 
powszechną uwagę zwróciły na siebie kazania, oraz 
publiczne konferencje ojca Michała  Strusińskiego. 
Strusiński, wyemigrowawszy w r. 1847 z poznań- 
skiego, gdzie był prawnikiem, wstąpił do suminar- 
jum w Rzymie, a potem jako misjonarz udał się do 
Ameryki Południowej. Wyborna znajomość języków 
południowo-romańskich i talent krasomówczy, zrobi- 
ły go dziś głośnym na drugiej półkuli. 

Autor szwajcarski dr. Rommel, wydał „sen- 
sacyjną ksiażkę p. n. „Au pays de la revanche“. 
Dzieło to wywołało we Francji wielkie oburzenie, 
gdyż antor przedstawił w niem Francuzów jako ra- 
sę npadłą, nie mającą już prawa do panowania. 
Praca ta jest odwrotną stroną pamfletu Tissota p. n. 
„W kraju miljardów”. 

Kat powieszony. Przy egzekucji, dokonanej 
na Ludwiku Riel, przewódzey powstańców w Kana- 
dzie, był obeeny, jako pomoenik kata, pewien czło- 
wiek słynny z powodu awantury, jaka mu się przed 
dwunastu laty w Kanadzie zdarzyła. John Lewis, 
tak się ten człowiek nazywa, miał wtedy lat około 
40, był mały i szeznply, i spełniał urząd drugorzę- 
dnego kata w małem zachodniem miasteczku. Nie 
miał dość siły, aby zmusić swoich delikwentów do 
poddania się operacji, więe miał zwyczaj zniewalać 
ich perswazją. Rozmawiał z nimi i tak ich umiał 
zająć, że sami nie wiedzieli, kiedy przeszli z tego 
życia w świat inny. Pewnego dnia otrzymał rozkaz 
uwolnienia ludzkości od strasznego metysa, zwanego 
Josuah Brown, który nie licząe częstych napadów 
z bronią w ręku, kradzieży i oszustw, popełnił około 
6 morderstw. Ten łotr był olbrzymiej sily, a biedny 
kat drżał naprzód z obawy, jak też potrafi dać so- 
bie z nin radę, To też z miną nadzwyczaj słodką 
i pojednawczą wszedł do celi więziennej, zkąd miał 
go zabrać. Uśmiechnięty zbliżył sie do metysa, i 
przed zaczęciem rozmowy ofiarował mu wyborne 
cygaro. „Biedny przyjacielu! rzekł smutnie, to już 
tedy dzisiaj.. Ci sędziowie rzeczywiście nie mają 
ani serca, ani sumienia, żeby skazać na powieszenie 
takiego ładnego chłopca! to zbrodnia!* Skazany 
zaumruczał coś niezrozumiale pod nosem, co mogło 
ujść za przyznanie słuszności uwagom kata. „No! 
ciągnął tenże dalej coraz najprzyjemniejszym tonem, 
pozwól związać ręce...“ — „Za nie w świecie! za- 
wołał olbrzym. Jeżeli chcesz, to tam mi je zwiążesz, 
ale pragnę iść na śmierć z wolnemi rękami!" Wier- 
ny swemu systemowi kat nie naleguł i pochód się 
zaczął. Josuah szedł swobodnie z wolnemi rękami, 
jak człowiek zupełnie pogodzony z myślą, że trzeba 
zadość uczynić prawu i sprawiedliwości, Ale przy- 
szedłszy na plac stracenia, zaczął z wielka melan- 
cholją spoglądać na sznur z pętlą na końcu, który 
kołysał się tuż przy jego twarzy. „Nigdy się 
nie odważę włożyć tam głowy, zamruczał, pokaż mi 
przynajmniej, jak się to robi!“ — „Ba! odrzekł 
kat, robisz sobie 7 tego wielkie rzeczy, a to tak 


łatwo... — I poczciwy John Lewis założył z wielką 
wprawą, którą zawdzięczał częstej praktyce, sznur 
na swoję szyję. — „Widzisz, jak to łatwo, ciągnął 


dalej, teraz tylko trącić nogą i..." Nie skończył. 


Johna, ale 


Josuah dotknął nogą sprężyny i John Lewis, któ- 
remu ziemia usunęła się z pod nóg, zawisnął w Po” 
wietrzu. Poczem metys skoczył z platformy, prze” 
wrócił dwóch ludzi uderzeniem potężnego ramienia 
i uciekł. Naturalnie wszyscy zgromadzeni wpierw 
myśleli o ratowaniu powieszonego, jak o pogoni 28 
uciekającym. Odcięto sznur i przywołano do życia 
Brown zniknął bez śladu. Złożony 
z urzędu za to niepowodzenie, biedny John został 
prostym pomocnikiem kata w Regina i w tym cha: 
rakterze był przy straceniu Ludwika Riela, 

Przyszłość rodu ludzkiego. Pod tym ty- 
tułem dr. Oppel zamieścił w „Deutsche Geogr. 
Blätter“ ciekawy artykuł. Treść jego jest następu- 
jąca: Egzystencja rodu ludzkiego związana jest ści- 
śle z naszym planetą. Ze względów kosmicznych 
(proces oziębienia powierzchni ziemi) jest rzeczą pe- 
wną, że ziemia z czasem tąk oziębnie, iż nie będzie 
zaludnioną. Od chwili tej jednak oddzielają nas je” 
szcze miliony lat, nie mamy więe o cosBię troszczyć 
Inna rzecz, gdy zechcemy zbadać sam rodzaj ludzki 
Wzrasta on ciągle. Wspomaga go w tem ustuwieznie 
usiłowanie ochrony i przedłużenia życia, oraz zu- 
pełnego usunięcia krwawych wojen. Jak długo 
jeszcze ziemia będzie w stanie wyżywić zwiększa- 
jąty się rodzaj ludzki? Dr. Oppel za pomocą sze 
regu cyfr dochodzi do rezultatu, że obecna ludność 
ziemi, wynosząca 1.485 milionów, może wzrość do 
do 35.000 milionów, ale po za tę cyfrę przekroczyć 
nie może, gdyż tu już jest granica możliwości jej 
wyżywienia, Wówczas na przestrzeni jednego kilo- 
metra kwadratowego zamieszkiwać będzie 350 ludzi, 
podczas gdy obecnie w najludniejszej Belgji liczba 
ta wynosi 190, a w Niemczech zaledwie 84. 


Książę Cumberland przyczdabia nowy go- 
tycki swój pałac w Gmunden cennemi dziełami 
sztuki a między innemi, artystycznemi malowidłami 
na szkle. Na czterech oknach przeznaczonych do 
wielkiego gotyckiego przedsionka, wyobrażonych jest 
ośm miast hanowerskieh, które odegrały pewną rolę 
w historji welfów ; salę myśliwską zdobi sześć ma- 
lowideł, w bibljotece zaś znajduje eię pięć malowi- 
deł, na których wyobrażeni sa słynni mężowie sztuki 
i nauki, od wieków średnich aż do naszych czasów. 
Nadto zdobić będzie zamek wielki posąg marmurowy 
Henryka Lwa. 


Nowy wynalazek z dziedziny elektry- 
czności. P. Karol Goodwin z Bristolu wynalazł 
sposób kopiowania nut za pomocą elektryczności. 
Nuty drukowane nowym systemem, mają być na- 
der wyraźne, a koszta druku są bardzo nie 
znaczne. 

Bezrobocie jest rzeczą nieznaną robotnikowi 
włoskiemn, umie on jednak poradzić sobie inaczej. 
Gdy pewnego razu obniżono przy budowie jakiejś 
kolei płacę kilku robotnikom, obcięli oni następne, 
nocy łopaty swoje o jeden cal a zapytani nazajutr: 
przez inżyniera o powód takiego postępowania od- 
parli: „Mniejsza płaca mniej tedy ziemi zdejmować 
będziemy; robota zatem potrwa dłużej. Włoch nie 
taki głupi jak Niemiec, Włoch nie strajkuje“. 


Zamożny kolonista. W kancelarji jednego 
z rejentów warszawskich, spisywano temi dniami 
intercyzę przedślubną pary włościańskiej ze Służewa 
pod Warszawą. Ojciec narzeczonej Michał Kłosow- 
ski, wydując córkę za mąż, sam domagał się zro- 
bienia intercyzy, zabezpieczającej posag panny mło 
dej. A spore to wiano, zważywszy na ojca W sier- 
międze. Oprócz bowiem 15-to morgowej kolonji 
która jako dobrze zagospodarowana w pobliżu mia 
sta, jest warta około 10.000 rs., córka dostaje od 
Kłosowskiego wiano w sumie 12.000 rs. 

Miejeden zapewne z łowców posagowych, dla 
których karnawał jest właśnie epoką największych 
myśliwskich zabiegów, pozazdrości mazowieckiemu 
parobczakowi. 


Oryginalnym pobudkom zawdzięcza po- 
wstanie swoje jeden z najlepszych kulturalno-histo- 
rycznych romansów Karola Kingsley p: t.: „Hy- 
atia.“ 

à Autor sam oświadcza, że dlatego obrał treść 
z tak odległych czasów i tak się w nich zagłębił, 
aby się ochronić od zbyt silnych wrażeń, jakieby 


wywarło na nim studjowanie obecnych smutnych 
stosunków społecznych. 
Jadowity wąż. Do ogrodu zoologicznego 


w Paryżu ma przybyć wkrótce wąż afrykański, tak 
zwany Naja. Ten rodzaj gadów staje się już bardzo 
rzadkim nawet na przylądku Dobrej nadziei, gdzie 
jest jego ojczyzna, a z czasem może zupełnie zagi- 
nie, jak niejeden ze szkaradnych potworów, o któ- 
rych dziś już tylko słyszeć meżna. 

Wąż ten ma długości blisko pięć metrów, a 
grubość jego jest taka, jak objętość ramienia ol- 
brzyma. Jest może najjadowitszym i najstraszliw- 
szym z gadów, Jad jego działa błyskawicznie; czło- 
wiek, którego ten wąż ukąsi, jest zgubiony bez 
ratunku; pada na ziemię i w tej chwili kona. Żaden 
wąż nie rzuca się tak szybko i z tak wysoka, jak 
Naja; robi on wrażenie zatrutej strzały, która pada 
nagle zpośród zarośli i trupem kładzie na miejscu. 

Na ukąszenie tego potwora jedyne lekarstwo : 
uciąć niezwłocznie zraniony członek. 


Í 

Teatr. Dziś we Środę „Porwanie Babinek“ 
komedja w 4 aktach Franciszka i Pawła Schön- 
thanów. Jutro „Żydówka“ opera w 5 aktach Ha- 
Evy'ego. 


Część ekonomiczna. 


"elegramy zbożowe z dnia 9. lutego. 
Wiedeń; okowita per 10.000 lit., procent 25 25 
do 25.50 złr. Budapeszt: Pszenica 100 kilogr 
Na wiosnę) 797—37:99 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień), 10:75 do —'— złr. Berlin: Pszenica żółta 
(na kwiec.-maj) 152:— m., żyto —— m., spirytus 
37:30, olej rzepakowy —— m. Paryż: mąki 
159 kilogr. 48 50 fr. 


Wiedeń 8 lutego. 


(Z) Wszedzie przygotowują sia giełdy do 
wielkich operacyj. W Berlinie odbędzie się za 
pare dni subskrypcja na duńską pożyczkę, a 
Wkrótce potem rozpoczną się przygotowania do 
Wielkiej rosyjskiej operacji finansowej. W Paryżu 
orzą już glebę pod konwersję 41/,0/, renty na 39/,. 
Cztero- i pół procentowa stoi teraz 104 franki; 
owoż rząd zamierza każdemu posiadaczowi tej 
renty dać za obligację 41/40/, jedne obligację 
30, renty po kursie 81.50 centymów z tem 
wszakże zastrzeżeniem, że posiadacz tej renty 
dopłaci rządowi od sztuki po 18 franków. Tym 
bowiem sposobem wyrówna się wysokość procentu. 
W Londynie nowe pomysły rodzą się, jak grzyby 
po deszczu, a prawie każdy dzień przynosi nowe 
emisje na giałde. Słosem ruch olbrzymi i bu- 
dzenie się wszędzie ducha przedsiębiorczego. 

W Wiedniu zajęci są wszyscy Unienbankiem 
i jego sanacją. Konsorcjum berlińskia zakupuje 
wszystkie akcja tego banku, jakie się pojawiają 
na targu, przez co nietylko wstrzymujs ich spa- 
dek. ale nawet zniewała kontrminę do robienia 
także zakupów dla pokrycia. To też wszystkie pa- 
piery rosną, jedynie akcje Karola Ludwika spa- 
dają dalej ciągle. Dzisiaj straciły L ztr. 50 ct. 
i zeszły do 21775. Wieczorem tendencja była 
silna, ała obrót słaby. 

Na targu zbożowym tendencja jest ciągle 
silna, jakkolwiek obrotów mało. Wyjaśnić to ła- 
two. Kupcy nie spieszą się z nuabywaniem, bo 
mają spore zapasy. Producenci zaś nia spieszą się 
Z nabywaniem raz dla tego. że spodziewają sie 
wojny, a więc znacznego pedskoczenia cen zboża 
i liczą także na nienrodzaj w zachodniej Europie 
iw Ameryce. Owies ciągle wzrasta w cenę i che- 
tnych znajdnje nabywców. Na targu bydła trochę 
lepsze ceny płacono wezoraj za dobre gatnnki. Po- 
ślednie nie mają nabywców. Opasowe woły od 47 
do 5t za !00 kilo martwej wagi. Najprzedniejsze 
od 52 do 55 złr. 


Telegramy „Przeglądu 


Wiedeń 10 lutego. Posiedzenie Izby posłów. 
W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia, Tau- 
sche proponuje ustawe, któraby zapobiegła fałszo- 
waniu artykułów Żywności; Schoenerer żąda, aby 
rzid przedłużył ustawę o prawie swojszczyzny. — 
Kreuzig proponuje ustawę w sprawia cła od drzo- 
wa, w celu zrównoważenia wysokich ceł od dr/e- 
Wa. jakie istnieją w Niemczech i w celu zabez- 
pieczenia przemysłu drzewnego, zwłaszcza w oko- 
licach pogranicznych. 

Menger iuterpełuje. czy rząd skłonnym jest 
przedłożyć ustawę o opodatkowaniu domów składo- 
wych i o reformie handlu domokrążnego. 

Sigl interpelnje, czy minister handlu skłon- 
nym jest starać się, aby rząd niemiecki znizył ta- 
ryfę ełową dla drzewa i towarów kamiennych, czy 
podczas rokowań z Węgrami poczynił także w tym 
kierunku co potrzeba, a nastepnie, czy rząd gotów 
jest w celu uzupełnienia szląskiej sieci kolejowej 
wybudować liuję kolejową Hannsdorf Ziegenhails. 
Ten sam deputowany iuterpeluje wreszcie mini 
stra skarbu, czy zamierza osiągnąć z Wegrami 
poroznmienie wzgledem gorzelni rolniczych i fa- 
brycznych i czy skłonnym jest przedłożyć odnośną 
ustawe. 

Przedłożenia rządowe przydzielono odpowie- 
dnim komisjom. Rozporządzenie cesarskie w spra- 
wie udzielenia wsparcia ludności galicyjskiej, do- 
tknietej powodzią i względem dodatku państwowego 
na uregulowanie Adygi przyjęto do zatwierdzającej 
wiademości. 

Następnie zezwolono na wytoczenie kroków 
sądowych przeciw Szupukowi z powodu obrazy 
honorn. 

Wniosek Exnera w sprawie budowy kolei 
Nussdotf - Pevzig, jako uzupełnienie wiedeńskiej 
kolei łącznikowej, przekazano komisji kolejowej. 
Następne posiedzenie w piątek. 


Londyn LO lutego. Times dowiaduje sie, iż 
nowy rząd angielski dał Grecji formalnie do zro- 
zumienia, że bedzie się trzymał wschodniej poli- 
tyki Salisbury'ego, Instrukcje wydane przez Sałis- 
burey'go kom-ndantom,flety angielskiej będą utrzy- 
mane, a w danej chwili wykonane. 

Daily Telegrnph donesi, że rząd zamierza 
ścigać socjalistów, którzy mieli na meetingu mo- 
wy podburzające. 

Smyrna 10 lutego. Rosyjskie statki, które 
miały wziąć udział w demonstracji floty przeciw 
Grecji i tutaj przybyły, otrzymały, jak zape- 
wniają, rozkaz do powrotu i tymczasowo tylko tu- 
taj się zatrzymują. 

Berlin 10. lutego. Projekt ustawy o kolo- 
nizacji Niemców w Pozuańskiem wnosi 100 miljo- 
nów do rozporządzenia rządu na zaku»no grantów 
i zabezpieczeni» ko-ztów uregulowania stosnnków 
gminnych, kościelnych i szkolnych w zajętych 
miejscowościach. Brac w swój zarząd grunta mo- 
że rząd — wella projektu — bądź na pewien 
czas, bądź wieczyświe na własność. Sprawozdanie 
o użyciu sum na te cele wydać się mających. ma 
być coroczuie sejmowi pruskiemu przedkładane. 
Wykonanie tego projektu ma być poruczone oso- 
bnej komisji odpowiedzialnej przed ministerstwem. 
W skład jej wejść mają po dwóch z członków obu 
Izb sejmu pruskiego. 

Belgrad 10. lutego. Nie jest wcale wyklu- 
czonem, że rekowanie pokojowe w Bukareszcie 
bedą szły sepo tik, że tymczasem zwołaną zo- 
stanie konferencja. Ponieważ Turcja oświadczyła 
że nie pozwoli na wciągniecie do rokowań sprawy 
unji, a na warunek teu król Milan przystąć nie 
chce, być przeto może. że odwoła on się do kon- 
ferencji i podda jej orzeczenia warunki zawarcia 
pokoju. Byłaby w tem pewna satysfakcja dla opi- 
nji publicznej w Serbji. 

Sofja 10. lutego. W całej Bułgarji odbywa 
sie pobór do wojska. Według nowego plann roz- 
kładu pułków, najwięcej ich stanie w zachodniej 
cześci ksiestwa, Bez rozgłosu robią sie przygoto- 
wania na wypadek nowej wojny z Serbją. Tu 
utrzymują stanowczo, że Serbja rozpocznie 
wojne z Turcją, którą posiłkować będą wojska 
księstwa. 

Trzech nihilistów, oficerów marynarki rosyj- 
skiej, ktorzy niedawno uciekli z Petersburga, 
otrzymało komende w marynarce bułgarskiej. 

Berlin 10. lutego. Wniesione zostały pierw- 
sze przedłożenia rządowe dotyczące ochrony niem- 
czyzny w prowiucjach wschodnich i posłom roz- 
dane. Głeszą, że na cele kolonizacji rząd zażąda 
100 milionów kredytn. 

Londyn 10. Intego. Wczoraj po południu 
zaszły znowu zbiegowiska na skwerze Trafalgar- 
skim, nader tłumne, tak, że sklepy pozamykano. 
Gdy zbiegowiska dochodziły do coraz wiekszych 
rozmiarów, interweniowała policja, która rozpę- 
dziła tłnmy i zapobiegła dalszym zbiegowiskom. 
W ogóle ta dzielnica jest już teraz zupełnie za- 
bezpieczona od nowych awantur socjalistów. 

Londyn 10 lutego. Z powodu zimy komisja 
angielske-rosyjska zakreślająca granice Afgani- 
stanu zawiesiła czynności aż do marca, a spo- 
dziewa sie, że do końca kwietnia je ukończy. 

Londyn 10 lutego. Times pisze: „Rosja 
nie zezwoli nigdy na ten artykuł umowy turecko- 
bnłgarskiej, moca którego miałoby wojsko bułgar- 
skie sukursujac Turcje pozostawać pod rozkazami 
jenerałów tureckich. Rosja zdaje sie wzieła spra 
wę grecką pod swoją protekcję, co jest także 
jelnym z powodów, że demonstracja flot po 
części nie doszła i straciła Znaczenie. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 8. Lutego 1886. 


Hotel Żorża: F. hr. Wurmbrand z Bro- 
dów. E. Petrowicz z Wołostkowa. Dr. Fodor 
z Piszczau. P. Szymberski z Skołego. J. L. Re- 
dlich z Wiednia. A. German z Wiednia. 

Hotel Francuski: Hr. Poniński z Stryja. 
J Kellerman z Kańczugi. J. Janocha z Ujścia. 
W. Miedlicki z Bóbrki. A. Uszynski z Hrehoro- 
wa. Dr. A, Tomey z Oppeln- H. Feiler z Wiednia. 

Hotel Langa: A. Lubicz Lisowski z Sucza- 
wy. A. Broeder z Podhorogec. J. Berat z Se- 
retu. Dr. Reichman 2 Pragi. S. Süsserman 
z Lipska. 

Hotel Angielski: Dr. A. Pędracki z Tarno- 
wa. W. Łopatyner z Tarnowa. A. Glińska z Cho- 
dorowa. 

Hotel Kuhnów: Malewski z Brodek. W. 
Rojewski z Sokala. J. Witosławski z Rządowie. 
W. Wanio z Kamionki. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 10. Lutego l5u6. 
godzina 10 minui 35 przed. południem. 


Akcje kredyt. 239.20 Anglo-austr. 114.80 
Kolej Kar. Lud. 213.10 Kolej połudn. 131.70 
Unionsbank 76.80 Napoleondor 10 O2'/, 
Rosyjs. bankn 124— Weg. obl.p. zł. — — 
Usposobienie: spokojne, 
godzina 1 minut 35 po południu. 

Alpiny 32.25 Węg. akcje kr. 304.25 
Anglo-austr. 114.60 Unionsbank 77 4 
Kolej Kar. Lud. 218 — Nordbabn 230 25 
Kolej połud. 131.50 Kolej Alföld. 1885C 
Kolej państw. 264.50 Kolej łw.-czern. 233.50 


Węg. Nordostb. 175.25 Wied. Comunal 124 5( 


Tytoniowe 81 — Elbetal 158 50 
Węg. cis. losy r. 123.58 Lónderbank 11480 
Renta węg. 40/, 101.95 Bankverein 11050 


Ros. rubel pap. 1.24,— Losy węgierskie 118.25 
Galie. indemn. 154. — Marki niemiec.  —.— 
Usposobienie;: silne. 

Wiedeń 9. Lutego godziną 5 minui 35 
Akcje kred. .. 299.20 Papierowa renta . 84.35 
Akcje Kar.Ludw. 218.— Listy hypoteczne. 10250 


Berlin, dnia 9, Lutego 1886 


godzina 5 minut 35 po południu. 


Rosyjsk. bankn. 200 30 Akcje kredyt. 49750 
Lombardy 21450 Galicyjskie 88 20 
Pożyczka wsch. 61.60 Austr. bank. 161.55 


Paryż 9. Lutego. Renta 3%, 81.75, 


Lwów. Z Izby handlowej, 10. Lutego 1886. 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 218 50 


płacą żądają 


222 — 


„ lwow, czer.-jass. 200 zł. w. a. 233 — 236 5C 
Banku bypot. galic. 200 zł. w. a. 274 — 278 — 
„ kredyt. galie. 200zł. w.a. 217 — 222 — 
2. Listy zastawne ga 100 gtr. 

Tow. kred. galie. 5 pre. w. a. 106 25 101 25 
> n - n » 393 — 93 — 

sł A "w 5 okres. 100 25 101 25 
m NTE = a 89 — 90 — 
Banku krajowego 4'/ą "Ja W. a. 92 — 93 — 
hyp. galic. 6 , - 102 20 108 20 

> - SRD, A 97 10 98 10 

- = 5 «a z 100/oprm. 99 10 100 10 


3. Listy dłużne za 100 atr. 
G. Z. kr. wł. (d. 6%/,) 80/9 w likw. — — 55 — 
(d. 5*/o) 21a  „ — — 51 — 
4. Obligi za 100 złr, 
Indemnizacyjne galie. 5 pre. m. k. 108 35 50 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Iem. 98 25 99 2% 


" " ` LJ 


Pożyczka kraj. Z r. 1873 6 pre. w.a. 102 75 104 — 
$ SIE o gÍ — 92 — 
5. Losy, 

Losy miasta Krakowa : . 17 — 19 — 
A w Stanisławowa . . 25 50 27 50 
6. Monety. 

Dukat holenderski . 5'82 5-92 
Dukat cesarski . . 5-85 5-95 
Półimperjał rosyjski 10:30 1040 
Rubel rosyjski srebrny . 1'54 1:64 

a s papierowy o. . 12234 1243/5 
100 marek niemieckich 61.50 62.35 


[aa AE a S 
Nieustająca Wystawa Krakowskiego zje- 
dnoczonego Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
(przy placu Św. Ducha 1. 10. we Lwowie, otwartą 
jest eodzienie z wyjątkiem poniedziałków) od 11 gv- 
dziny rano do 4 godziny po południu. Wstęp od 
osoby w Niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 
30 centów. 
KE] mn mea jm zn inn 


Ruch pociągów - 
Ze Lwowa odchodzą: ; 
(Podług zegaru lwowskiego ). 
Od I listopada b. r. 


Do Krakowa . | 8—| 4.50 | — — 
Do Podwołoczysk . +5.56] | —— | 12.85 | —.— 
n (z Podzamcza) . *6.07 | 1.09 | — — 
Do Czerniowiec . *6.20 | 12.20 | — — 
Do Stryja . 7.30 | 11.45 | — — 
Do Lwowa przychodzą: 

Z Krakowa 

Z Podwołoczysk | 
(ne Podzamcze) . | 

Z Czerniowiec 

Ze Stryja . 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
W obwódkach czarnych [] są godziny nocne, te 


| jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 


8 


płaca ad ają 


_płacą | żądają 


Fajnowsze Prezerwatywy 


z pęcherza z obrączkę gumowa, oryginalne francuskie, nader 
wytworne i prastyczre, tuzin 5 zł Także wsz. lkie gatunki 


©) najlepsze angielskie 3 zł za tuzin. Przeseła pod dyskrecją 
) za pobraniem pocztowem : 


$ Kólinerlofgasse 4, I. Stock. 


Komplety wzorów po 3 zł. 50 ct. 


815 38—.9 


GALICYJSKI 


Ji KREDYTOWY 


począwszy od dnia 17. Listopada 1885 
wydaje 


o Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem, 


5°, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem, 


824 18—? 


Dyrekcja. 


Papier 2 fabryki Braci Fiałkowskich 6% Twerdy w Bielsku i w Białej. p 


prawdziwych fran uskich Roulós z gumy i pęcherza w cenie! 
od I do 5 zt. za tuzin — Gąbni wyrw: rne francuskie 2 zh, 


Gummi, Alex. Mose Wien I., 


Tych derek można także na koce używać 

P. T. właścicielom koni zale- 
cam mój specja ny gatunek koców do- 
rożkarskich, o tle jasno-zóltem z 8 
różnokołorowemi pasami, sztuka po 
260, w najlepszym gatunku po 350. 
Specjalne prawdziwe anyielskie koce 
do podraży, imitujące skórę tygrysią, 
ą dobre jako koce do powozów i do sga- 

nek. Sztuka 550 i 950. Prawdziwe 
J ugielskie męskie pledy do podróży, 
ira = SZ 35U ctw. długie, 150 ctm. 

szt ku 4:70 i 00, w naj epszym gatunku 7:50. 

Wielki wybór dywanów, kap, serwet i derek Cenniki na żąda- 
nie gratis i franco, 

Uwagę P, T. moich odbiorców zwracam na to, 2e jestem jedynym 
reprezentantem now» wynalezionych amerykańskich męskich i dam- 
skich kanczukowych płaszczów od deszczu. Można ich używać na 
jednej stronie jako pu ermantle lub paletoty, a na druviej, kanczuko- 
wej, jako płaszczn od deszczu. Składają się one tak dobrze i e enko, 
Że można je włożyć do kieszeni. Nie pięknie szego i praktyczniej- 
sz go nie wyna eziono dotąd do podróży. Sztuka tylko 750. Przy 
obstalunkach tych płaszczy proszę podać dlugość kołnierza. 

Obsta unki należy adresować do jen:ralnej ajentury Exportu i 
Wiktorja Towarów Kompanji ©. M. Bernfeld Wien I. Salzgries 3. 

Ajentuvy fi jalne: Paryż, Londyn, Berlin, Nowy York, Pe- 
tersburg i Konstantynopol. 904 


z 


szerokie 


qsesesegesesedegesesesesesen]) 
lp Składy fortepianów, [h 
i pianin, organów amerykańskich, (= 
A pokojowych i kościelnych [h 
u LUDWIKA MARKA tj 
ln w rynku l. 9. I. piętro. MA 
ln Poleca się instrumenta z najlepszych Fi! 


fabryk po cenach najumiarkowańszych. — 
Także na raty miesięczne po 15 zł. 


in 
1 CE «zak, aS e a 
EIFEFSESEGEEEGEGEGECSGĘPSEGECIE 


Z drukarni Pille 


B 


płacą żądają 


Imi 


Kars pieniedzy 1 paperi w pibheza ch. Atle |» n  „ papier. 5O lat |100 Śojioi —] Weg. gal. Łupków. . 200 „ , 109 25,100 KA 
P 30/ prem. Bod. Credit. allg. . . | 99 —| 99 60) . „IIEm. 200 „, „ |100 —,190 
WIO Z CK | 601, Zakł. «red. krakowak. 18 lat | 99 —|106 | 
à $ o 1. on . . * Er w | 
Aal Renta „papierowa, ansin, m Ra M by 3 7°jo Listy dłużne „ 20 lat iot —| — — Losy. k ść 
4%[,%7 n Srebrna ; 4 Bal Goje Zakł, kred. krak. . . 36 lat | 99 75/150 — | 4°/ Donau Regul. . .złr. 100  |I16 70117 
490 „ złota e - ; [UB — IIB 25 zo Bauk austr. węg.(Nation.)w.a. |102 40/102 80| Premiowe Wiedeńskie . „ 100 127 50125 50 
O „ papierowa (marcowa) |IO1 70/101 85) zojń Szląs. aust, Bod.-Credit-Anstalt |102 --|I03 — „  Węgrerskie . „ 100  |II5 —1115 
CUA ` złota węgierska g " 67 i 80 514°] Węg. Instyt. Bod.-Credit . t03 50/104 25] 30/, „ Tureckia . fr. 400 17 70 18 p 
TA yr O E y R z 40/6  „ Bank Hip. prem.. 101 501102 - | Kredytowe. „nër. 100 * żę me a 
41/,0/, Ostbahnowe obligi E Uk Glury "ary W 10467 io 
5*/0 Obligi pożyczki kolej. węgier. aE a PW > 40/, Donau-Dampfsch. „ 105 115 ——145 50 
Bukowińskie oblig. iud. 1C°ļa podat. |103 —|104 — Priorytety kolejowe, | EA 20 20 -| 21 = 
Galicyjskie ° „, a > . t03 75/104 BOI Albrechta . . 300 złr. 5o/, |100 75/101 25] Keglewicha W «10 19 75, 20 25 
: - ; öld-Fiume 100 75| Krakowskie wt. 20 M Daie 
keje bankowe. AIfóld-Fiume . 200 , R 160 25 yes i » = uefa 
di à k R MA 1OlII4 66 Donau-Dampfs. 100 200 60/„ [109 40110 —| Ofner (miasta Budy) . , 40 44 75 45 > 
Ha ae a U R a laga A ET T T 116 20/116 60| Palfy . n „ 40 | 8% 75, 40 60 
Boden-Credit austrjacki -. 200 , ooskar i „ za 200 Mrk. nie opod, 124 75/125 25| Rudolfa „w RIO 19 50, 20 - 
Credit-Aust. dla han.iprz. 160 „  |293 +, 360 — | Perdyn. Nordb. m. kon. 50,, tos --|107 — | Saima. . m and0 55 —| 5603 
o» Bank węgierski . 200 , 306 5307 — Franc. Józef Em. 1884 . 40, | 93 50| 54 10| St. Geneis z 40 51 — 58 = 
Linderbank . «1200 „ |II5 —jl'5 80| Gu .Karol.-Lnd. 1881 300 zir. 41, |100 40|100 90] Stanisławowskie. . . „ 20 | 28 — 285 
Anstr.węg. Banku . . . 600 „ [3606 |=68 90 5 Jarosław 300 „  „ | 99 4C| 998 BOJ 41/1°/v Tryesteńskie - AąLGORPA PORA 3 
Union WE a LOD zo ple EA FE E a [GQ za E E e A węę „Sr”. 50 gą 4-08 — 
Wied. Bankverein „ . . 100 „ 110 25/110 € 40's Lwów-Czern. Em. 1884 (10°/p.) | 82 70| 83 20| Cisańskie . . . : p 80 117 a 
> , O| Czerw. krzyża . "i ld, HM let 
E A Aola „  1884(wolneodp.) | 91 20) 91 GO] © A a 
ag ad. Nordwestb. austr. . 200złr.50/, |104 20/104 50] Weg. Czerw. Kryża TE 890 9 s 
R di EWA AE AT ok . 0 „TB. 200 „, „ |102 80/103 —| Serbskie ` |81 80 32 16 
al. Karola Ludwika a 2 BE ; m o 33. —|I — me Time 
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ „ [233 50|as4 25 NE," R 0048 Bb w z7 H R: Warszawa 9. Lutego. tb. |kyjjrb. JE 
Sidbahn (Lombardy) 20` . , 132 — |132 ai Siedmiogrodzkiej I . 200 złr. h 99 50100 —| 5% Listy zastawne nowe 1869 r. | -— —| 97 15 
Weg. gal. Łupkow . 200 „ „  |I76 25176 79| Staatseisenbahn . . BOC fr. 30/, |201 50|202 25 kupon . | — —| arh 
Listy zastawne. Sńdbahn (Lombardy) 500 fr. 40/, [158 25,158 75| 4"/o Listy likwidacyjne "| 190860 
4:/,0/ Bod. Cred. allg. złotem płat |125 75|126 50 arer g0 m da IP a 
e: Aby wszelkim anonsem, opartym na oszustwie kres położyć, 
SRZCEP Z. miedzynarodowe eksportowe stowarzyszenie połączyło się w kom- 
ZADANIE Nr. 3. panja towarowa Wiktorja, aby Mar STRA RAA bad 
3 4. 8 : A jakoteż ranki, dywany, serwety na stoły apy na Łóżka oce 
Białe zaczynają i dają mata za 3 posunięciem. Ja RSE EE CC pe SPL ea 
Czarne, ajenti, p. Bernfelda, po stałych cenach fabrycznych z: gotówkę lub 
- za zaliczką pocztową. Impotencja 
Dywaniki Wiktoria przed tóżka, wedlug wzo- 
rów zwierzęcych 'ub w kwiaty 280 ct. Serwety YIM 
Wiktorja ua stoły. z frendzią i w najnowszym 
deseniu 2:20 do 3:4). Koce Wiktorja na łużka Pewna pomoce! Za pomocą 
od 20 do420; garnitur gobeiinowy (2 kapy e. k. upre. Węglowych -Genitatjo- 
i |serweta 7:75 c. garnitur Wikto- s wych tuszów wy'eczy każdy zu- 
rja (również 2 kapy i 1 serweta} pełnie bez Żadnych złych na 
0: tu zł Firanki Wiktorja, stepstw i na zawsze, często już 
złożone z 2 bardzo długich połów w 2 dniach, niwet pozornie 
z bordiurą. z draperją u góry ı z 2 nieulecza'ną impotencją w ka- 
podtrzymywaczawi u boków z ku- żdym wieku, przyczem sama kn- 
tasami, a więe cale okno 3 50), 4:00. racja jest bardzo przyjemna i nie 
P awdziwe wschodnie szenilowe zwracająca niczyjej na sieb'e 
serwzty na stoly 5 i 7 alr. Smyr- uwagi. Atesty najznak. Prof. i 
neńskie szenilowe portjery, rzeczy med»ez. pism fachowych, najen- 
najnowsze, 9 złr. sziuką; w dese- rętsze lekar. polecenia i tysiąc 
niu tuwiskira 4 zł. — Prawdziwe firanki Mekka 650 i 870; koce | pedaiękowań za radykalne wy- 
dla służby 2:50 i 3 zt Flanellowe koce 5i6 zł Kaszmirowe koce || leczenie za'ecnją bezinteresownie 
w ruzinai ych barwach, najlepszym szyfonem podszyte, 4:64) od sztuki. || każdemu cierpiacemu, który na- 
Normalne koce wedlug systemu prof. Jiigera 13 zł. Medjolańskie ychmiast sprowadzi sobie wę- 
jedwabne koce zdrowotne la osób chorych 325, ciężkie, podwójne || glowe tusze, dające rękojmię 
6'30. Stebnowane ailasowe jedwabne koce, w rozm'itych barwach, || trwalych skutków. Komplet z 
118 ctm. szerok.e a 190 ctm długie. 8-50. Przy obstalunsach firanek, || ponczcniem jak się używa fl. 
serwet i koców proszę wymienić, jakiego mają być koloru. 5 80 et. Dyskretna przesytsa po- 
Białe Konkurencja oszustwu w handlu derkami. | fs," 7707 osoby posyta- 
+ i Jącego. 
Rozwiązanie zadania szachowego Nr. 2. w Nr. 27 Przeglądu. F.bryka Wiktorja derek na konie sprzedaje na przekor konku- || C. k. uprz. Węglowych Tuszów 
Białe. Czarne. rencji duże, szerokie, niesłychanie grube, mezniszczałne Wiktorja, der- | l Skład 
ki z 6 różnokolorowemi modnemi paskami po 1 40 za sztukę. Te same A 
1) F3s—G7 . . 190 ctm długie 139 ctm. szerokie TAM jlepszego gatunku 1'90, || D7 Karl Allmann, Wien VI. 


Gumpendorferstrasse 95. 


814 13—52. 


— 


fi | 


I 


Na karnapal! 


Eleganckie obuwie 


kostjumowe, oraz wszelkiego 
rodzaju poleca po najtańszych 
cenach, Magazyn obuwia 


Franciszka Gawlika 


Rynek liczba 39. 


Zamówienia wszelkie uskutecznia 
się najpunktualniej. 1—10 


DBODOCDOCOCO 
se ona osoba = 


młoda i dobrego wychowania, 
poszukuje umieszczenia w oby- 
watelskim domu w miejscu, 
lub na prowincji; jako nau- 
czycielka do początkujących 
dzieci, towarzyszka, lub inne- 
go stósownego zajęcia. 
Łaskawe powiadomienie do Biura 


K. Korzeniowskiego, ul. Czarnsckie - 
go l. 2. we Lwuwiue. 919 1-3 


QOGDAGOGOOCO 


> ZZ TP ZÓÓĆ | 
r 


Spółki. 


